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I ZJAZD ZAKOŃCZONY !

Fot. B. Konopko

Tylko
zaciskanie
pasa?!

— rozm owa z  G rzegorzem  P a lk ą  
/— rozm aw ia — L e s z e k  N a k o n ie c z n y

P a n ie  G rze g o rzu , ja k i je s t  pana-  pyt:
zawód?
-  odp: . . .

-  Jestem  inżyn ierem  chem ikiem .

^  "Od ja k  cjawna in tere s u je  się pan  
zagadn ien iam i ekonom icznym i? C zy  mo­
ż n a  to p o w ią za ć  w ja k iś  sposób ze  2ja  
zdem  .S o lid arn o śc i ' !  p a n a  ud zia łem  w j 
dnym z  zesp o łó w  przygo to w u jących  pro­
je k t  u c h w ały  programowej?

odp"O dpowiedź n ie  je s t  ta k a  prosta . 
N igdy n ie  k szta łc iłe m  s ię  s ys tem atycz­
n ie  w  k ie ru n kach  eko nom icznych . M o je  
za in te reso w an ie  tymi problemam i datu je  
s ię  od c zas ó w  s z k o ły  ś redn ie j. W ied zę  
s w o ją  czerp a łem  z  ró ż n y c h  źró d e ł, głóv 
n ie  z  prasy za jm u jące j s ię  za g ad n ien ia ­
mi ekonom iki i  gospodarki. W  ostatnim  
c z a s ie  bardzo w ie le  sko rzysta łem  z  kon. 
taktów  z  ekonom istam i, expertam i "Soli­
d a rn o ś c i" .

^ ^ C o  w  p rezen tow anej p rz e z  p an a  kort 
c e p c ji po lityk i ekonom iczne j zw iązk u  z a  
prop ono w ał pan sam , a  co z a c ze rp n ą ł 
pan z  p rop ozycji in n ych  c z ło n k ó w  z e s ­
połu i ekspertów?

c.d. na str.4

PREZYDIUM
ż u r  trzeba r
WYCHOWAĆ

( z  Lechem  W a łę s ą  rozm aw ia M arek
S ty p n ia k )

'3̂ d "Jak o c e n ia s z  d o tyc h c za s o w y  p rz e ­
b ieg  z ja zd u , a  s z c z e g ó ln ie  trw ającą w  
n ies k o ń c zo n o ś ć  d y s k u s ję  programową?

° dp"Ja od p o czątku  w ied z ia łe m , ż e  to 
b ę d z ie  s zk o le n ie . N ie  p rzyw iązyw a łem  
w ię k s z e j w arto śc i do uchw ał, bardziej 
liczy łe m  na  s z k o le n ie  -  i tak  je s t. M u­
sim y du żo  porozm aw iać s o b ie  -  m yśla­
mi i d z ia łan iem . U ch w a ły  o c z y w iś c ie  Ł- 
rzeb a  b ę d z ie  re a liz o w a ć , a le  rozsądek  
z w y c ię ż y , a  to p rz e p y c h a n ie  tych  forma, 
lizm ów  w  d y s k u s ja ch  je s t  bardzo po­
trz e b n e . Spróbujem y w s zy s tko  zrea lizo ­
w ać . Jed nak  n iek tó re  rz e c z y  p rz e ra s ta ­
ją  n a s z e  m ożliw ości -  a le  moim zdanier  
to nam s ię  w y b a c zy .
— pyt: fD y s k u s ja  na  tem at sam orządów  i
prob lem atyk i g o sp o d a rcze j w zb u d za  na  
z je ź d z ie  w ie le  kon trow ers ji. Jak ie  je s t  
tw o je  zd a n ie  n a  tem at p rzeb iegu  i treś­
c i dyskus ji?

odp. ję ontrow ets j e muS2ą  is tn ieć! Po 
ra z  p ie rw s z y  po 3 6 la tach  o tw orzyliśm y  
u sta . Ja m yślałem , ż e  b ę d z ie  g o rz e j,ż e  
gran ica  p o s ze rzy  s ię  -  je d n ak  n ie , n ie  
je s t tak  ź le ...

P^ \K tó r a  z  k o n c e p c ji sam orządow ej i 
g o sp o d a rcze j je s t n a jle p s z a  d la  zw iązku  
i k ra ju  -  gw arantu jąca  w y jś c ie  w spo­
sób u c z c iw y  z k ry zy s u  i p o p ra w ^ "ż y c ia  
ludzi? c.d. na str.4

mo|
k o m e n t a r z
I K ra jo w y Z ja z d  D eleg a tó w  N S Z Z  

"S o lidarność" za ko ń c zo n y .
W  przyjętym  program ie działan ia ,w brew  

krekaniom swych zajadłych przeciwników 
"S O L ID A R N O Ś Ć " w y c ią g a  rękę do w s zy ­
s tk ich , k tó rzy  pragną now ej, le p s ze j 
p rz y s z ło ś c i d la  n a s ze j O jc zy zn y .

K ażd em u  je d n ak , kto sam oo gran icze- 
n ie  s ię  n a s ze g o  Z w ią zku  u zn a łb y  za  
je g o  s ła b o ś ć , każd em u kto te j w y c ią g ­
n ięte j ręce chc ia łby  odgryźć p a lc e , mu­
sim y po w iedzieć : T a  w y c ią g n ię ta  do ws­
pó łpracy dłoń, w odruchu sam oobrony, 
może z a c is n ą ć  s ię  w  £ ię ś ć .

Do Z ja zd u , do uch w alo n ych  p rze z  n ie  
go dokum entów, postaram y się powrócić  
w n astęp nych  num erach "Informacji"..
D z iś  m ożem y p o w ied z ieć  ty le , ż e  n a s z a  
O rg a n iz a c ja  Z a k ła d o w a  w n io s ła  swój z -  
n a c z ą c y  w kład  w d z ie ło  tego Z jazdu  
(przypom nijm y c h o c ia żb y , ż e  n a s z  ko ­
le g a  T .  W ó jc ik  by ł w -c e  p rzew od n iczą  cyn 
K o m is ji U ch w a ł i W n io skó w ) oraz, że  w  
w yniku  w yborów u z y s k a ła  m ożliw ość bez  
pośredniego wpływu na co d z ien n ą  d z ia ­
ła ln o ś ć  n a jw yżs zy c h  w ła d z  Z w iązku ,po ­
p rze z  n a s zy c h  ko legó w  J .W a s zk ie w ic za , 
który zo s ta ł członkiem  K K P  oraz ko legę  
A . Z a rac h a  c z ło n k a  K K R . C zy  w ykorzy­
stam y tę szan sę  by w yw rzeć  svttój zna­
c z ą c y  w pływ  .a d z ia ła ln o ś ć  najw yższych  

, organów  Z w ią zku , b ę d z ie  za le ż a ło  ju ż  
ty lko  od nas .

Rok akademicki 
1981/82

Inauguracfa
W dn. 2.10. bą, o godz. 11,00 w 

auli naszej Uczelni, odbyła' się uroczys­
ta inauguracja roku akademickiego 1981 / 
82. Po raz 36 zabrzmiało tradycyjne 
"Gaudeamus". Wśród zaproszonych go­
ści byli obecni: arcybiskup metropolita 
wrocławski ks, dr H.GulłtinoiAicz, ks. 
bp A. Dyczkowski, wicewojewoda wro­
cławski D.Wielebińska, sekretarz KW 
PZPR J.Klamut, kol. Petrusowie z z Za­
rządu Regionu "Dolny Śląsk, prof. W. 
Kasprzak, doc. A.Dziendziel. Uroczysto­
ść rozpoczęła się od symbolicznego p- 
tzekazanla władzy Rektorowi, prof. T. 
Zipserowi. Prof. Pilawski, Senior Senatu 
Politechniki Wn, przekazał berło -  jako 
symbol władzy, łańcuch- jako oznakę 
godności oraz pierścień symbolizujący 
odpowledzielaność. Następnie zabrał głoe 
Jego Magnificencja Rektor prof. T.Zlpser 
W swoim przemówieniu zawarł wiele re­
fleksji odnoszących się do naszej sytu­
acji w kontekście kraju, uczelni, a tak­
że wartości oeólnolutizklch takich jak 
prawda. (Tekst wystąpienia JM drukujem) 
w niniejszym numerze "Informacji")

c.d. na str.4



PRZEMÓWIENIE INAUGURACYJNE 
JM REKTORA PROE PR H A B - T .  ZIPSERA

Witoni p rzeds taw ic ie li w ład z państ­
wowych i po lityczn ych . Witam przedsta ­
w ic ie li c zo ło w e j s iły  p o lity c zn e j w  kra ju ,
; 'oleskiej ^ ie d n o c z o n e j P artii R obotniczej. 
Witam i Profesora Jana K la m u t*  1
parfa  Zb ign iew o  S e jko w sk ieg o  z  Kom i­
tetu W o jew ódzkiego  we W rocław iu, P an a  
Jerzego K rzyw d y  z  Kom itetu W ojew ódz­
k iego  w W a łb rzychu . Wiatom P a n a  W a c ­
ła w a  C ie ś la k a , p rze d s taw ic ie la  w ład z w o  
je w ó d z k ic h  Z jed n o czo n eg o  S tronnictwa 1 
lo d o w e g o , Z  szacu nkiem  witam P an ią  
D anuty  W ie leb iń s k ą . W icew o jew ody Wro­
c ław sk ieg o  i P a n a  A n d rze ja  H ango, Wi­
cew ojew ody W a łb rzysk ieg o . Witam z  ra­
d o śc ią  i s a ty s fa k c ją  p rzed s taw ic ie li epi­
skopatu i duchow ieństw a z Jego Łm inen  
c ją  ks iydzen . doktorem H enrykiem  G u lb i-, 
now iczem  A rcybiskupem  M etropolitą  Wro­
cławskim. oraz Jego E k s e le n c ję  k s . 
B is ku p a  A dam a U y c z k o w s k ie g o , W obec  
n o ś c i le g o jim in e n c  j iw r e z  z  to w arzy s zą ­
cym duchowieństwem! ja k o  rep tezentan  -  
tów  K o ś c io ła , rozumierni ob ecno ść  przed­
s ta w ic ie li tego w ysokiego  autorytetu mo­
ralnego ja k i w n a s z e j O jc z y ź n ie  na  p tzt 
strzen i d ługich lat n a s ze j h istorii stano­
wi K o ś c ió ł. Witam p rze d s taw ic ie la  korpu­
su dyp lom atycznego P a n a  K o n s u la  R i­
charda Lundbetga ko n su la  S tanów  Z je d ­
n o czo n ych  A m e ry k i. P ó łnocne j, Wiatain  
rektorów u c z e ln i w roc ław skich  z przewo­
d n iczącym  kolegium  rektorów P anem  pro­
fesorem! Marianem; W ilim owskim . Witam koJ 
m. en d anto w w y ż s z y c h  o fice rsk ich  s z k ó ł 
w o jsko w ych . Witam prze d s taw ic ie li z  w ią z  
ków zaw odow ych, o rg an izac ji s p o łe c z n y -  

•* ch  i p o lity c zn y ch . S z c z e g ó ln ie  ch cę  po­
w itać p rze d s taw ic ie le  m ilionowej o tg an i- i 
z a c ji N S Z Z  "Solidarność" R egion Dolny 
Ś lą s k , c z ło n k a  Prezydium; Z arząd u  R eg i­
onu P a n a  M arka  ł- e tru sew icza . Witam p - 
rzed s ta w ic ie ia  M in is tra  H utn ictw a 1 P rze­
m ysłu M aszyn o w eg o  dyrektora  Łdm unda  
G rob la . Witam p rze d s taw ic ie le  Ludowego  
W o js ka  P o lsk ieg o  i M il ic ji O byw ate lsk i­
e j, Witam profesorów, d o cen tó w .asysten - 
tów i pracow ników . W śród n ich osobno  
z  w ie lką  s a ty s fa kc ją  i w d z ię c zn o ś c ią  w i­
tam c z ło n kó w  po przed n ich  w a łd z i olitech  
n ik ł W rocław skie j P a n a  profesora W ac ła - ' 
w a K a s p rz a k a  i P a n a  d o cen ta  A lfreda  
D z ię d z ie ia . W ie lką  przykrośc ią  d la  mnie 
o s o b iś c ie  je s t to, ż e  n ies te ty ' n ie  może­
my pow itać d z iś  w naszym  gronie P an a  
prof. T a d e u s z a  Porębskiego w ie lo le tn ie ­
go rektora n a s z e j P o lite ch n ik i W rocław­
s k ie j, w spółtwórcę d ługiego okresu je j 
s u k c es ó w  i w ypróbow anego, oddanego  

p rz y ja c ie la  n a s ze j U c ze ln i.
N ag ła  choroba nie p o zw o iiła  M u w ziąść  

u d z ia ł w n a s zy c h  u ro c zy s to ś c iac h .
Vltam m łod zież  s tu d e n c k ą , n a s zą  n a d z i­

e ję , n a s zą  radość, sen s  naszego  is tn ie­
nie jako  w y ż s z e j u c z e ln i. Witam ojcow ­
sko z w ła s z c z a  tych młodych przyjaciół^ 
których po raz p ierw szy  przygarnie w sw  
o je  r:.ur> n a s z a  U c z e ln ia .
Pui-w olcie  saarnowni zebran i, ż e  teraz  

rócirr.y n a s z e  myśli na chw ilę  ku tym, 
których przyw itać tu nie możemy -bo ode­
s z li od nas  za  z a w s ze . W tak  w ie lk ie j 
U c ze ln i ,jes t to n ieun ikn ione  ż e  co roku 
; i. ie-ić zb iera  wśród nas żn iw o. U c z c ij-  
ii y ich  pam ięć , powitajm y wspom n ien ia  o 
nich c h w ilą  skup ionego m ilczen ia .

- zanow n i zebran i. Nim. na te j s a li z a  
tzi ią beztroskie  s łow a C.auoeam us (gi­

tar, p o zw ó lc ie  że  po dzie lę  s ię  z wami 
garścią  słów w których w ięce j n o że  b ę - 
uzie  troski n iż  pogodnego nastroju, a le  

i d z ie  w n ich również n a d z ie ja . N a d z ie ­
je b e z  której nie wolno rozumnem u c z ło ­
w iekow i ro zp o czyn ać  żadnego  d z ia łan ia , 

stoi przed nam i dużo  now ego. N ie  ty -  
iko. rozpoczynam y nowy rok s zk o ln y . N ie  
: lito są tu wśród nas ci m łodzi przy ja­
c ie le  d la  których ro zp o czy n a  s ię  nowy  
etap w ż y c iu , a le  wraz z w szys tk im i u -  

ze lń iam i w chodzim y w okres k ie d y  nowi 
we. us taw a , mani n a d z ie ję  w  na jb liższym  
c z a s ie  uchw alone , otw iera nam nowy ap- 

sób egzys to w an ia  U c z e ln i, Sam orządnej 
U c ze ln i 1 now ej a ka d em ic k ie j sp o łeczn o ­
ści, W reszc ie  ro zp o czy n a  s ię  również  
now a k ad en c ja  i m yślę o sob ie, o gro­
nie prorektorów, o szerokim  zesp o le  no - 
wow ybranych d z iek a n ó w , dyrektorów in­

stytu tów  i innych  p rzew odników  n a s ze j 
s p o łe c zn o ś c i. M y  w s z y s c y  stoimy przed  
nowym i zadan iam i przed  obow iązkam i niej 
z w y k le  trudnym i. Z d a ją c  sob ie  spraw ę,że! 
patrzy  n a  n a s  ta w ie lk a  zbiorowość na­
s z e j U c z e ln i. Jest to p rz e c ie ż  U c z e ln i*  
bardzo w ie lk a , S iedem  ty s ię c y  pracow ni­
ków  i ponad d z ie s ię ć  ty s ię c y  studentów. 
T o  ty le  w łaśn ie  in dyw id ua lnych  obrazów  
te j c a ło ś c i . odbitych, odzw ierc ied lon ych  
w św ie tle  -  w  zw ierc iad le  osob is tych  
a sp ira c ji, za łam an ych  w p ryzm acie  osob i­
s tyc h  czasam i wspomnień,, po w iązań , po­
s tu la tów  , żądań . Jak że  trudno je s t w ięc ' 
s tan ąć  mnie tutaj w obec tak  w ie lk ie j i 
zróżn ico w ane j s p o łe c zn o ś c i, z tymi in sy ­
gniam i p rze jśc iow ej w ła d z y , którą w y ś c ie  
mi pow ierzyli w  w yborach , z a  które to z a  
u fan ie  jestem  wam w d z ię c z n y . A le  zara ­
zem  ja k ie ż  c zu ję  na  sobie  brzemię -  te­
go ogromu pracy, który tu w tych murach 
z ło ż y ły  , m ożna to ju ż  śmiało p o w ied zi­
eć , dw a po ko len ia  n a s ze j sp o łec zn o śc i
u c zo n yc h  i dydaktyków . Ile  tu w tych  
murach było również pracy m ło d zieży  s -
studerP^iiej.
ile  ty c h  lu d z i, którzy  tę  U cze ln i^  uw a -  
ża ją  z e  swoją je s t d z iś  rozproszonych  
po całym  kraju, a  może i po św ięc ie .

W obec tego ogromu c ó ż  m ożna pow ie  
dzieć?- M o żn a  tu s k ład ać  s ło w a  zobowią  
ze n , ob ietn ic, a le  i tak w y b ę d z iec ie  
nas o s ą d za ć . K ie d y ś  stan iem y tu przeć  
wam i po raz ostatni i będziem y c zy ta ć  
w w a s zy c h  oc za c h  albo aprobatę, albę  
naganę . A le  d z iś  m yślim y o teraźn le j -  
s z ó ś c i. M yślim y o dniu d z is ie js zy m . A  
skoro myślimy o dniu d z is ie js zym  po -  
trzeb na  je s t również re fleks je  przynajm ­
n ie j o n iedaw nej p rze s z ło ś c i. U biegłe  
d z ie s ię c io le c ie  n a s ze j U c z e ln i to okres  
w ielk iego  rozwoju .P rzyby ło  budynków . 
P rzyb ły  przeróżne nowe ro zw iąza n ia  w  
sferze  m ateria lnych podstaw  d z ia ła ln o ś c i 
U c z e ln i. I rzyb yła  aparatura. Z a w ią z a ły  
s ię  i rozw inęły  nowe, przedtem n iespo­
tykan e  formy d z ia łan ia , jak  c h o c ia żb y  w» 
spom nę centrum o b liczen io w e . W zrosła  
liczb ow o kadra n a u c za ją c a , kad ra  rów­
n ie ż  n au ko w o -b ad aw cze , A  w raz z je j 
wzrostem  w zras ta ły  również w ym agania  
& to ow ocow ało w w ie lk ie j liczb ie  prac 
doktorskich i h a b ilitacy jn ych , patentów, 
prac, które przekazyw a liśm y  gospodarce  
narodowej. K a ż d y  kto d z iś  do U c ze ln i 
tej p rzych o d z i, n ie potrzebu je  suchych  
lic z b  e ta ty s ty czn yc h , w id z i ten  w zrost. 
N aw et c i s tudenci, k tórzy  rozpo czyna ją  
p ierw szy  rok studiów , są  ne^pewno pod 
w rażeniem  s k a li w id o c zn e j gołym okiem , 
Widocznej w s z ę d z ie , s k a li rozmachu na­
s z e j U c ze ln i. N iech  mi b ę d z ie  w ięc wo­
lno z  tego m iejsca w yrazić  u zn an ie  i pc 
d z ięk o w an ie  e k ip ie  by łych  w ład z P olite ­
c h n ik i, tym ludziom  na  n a jw y ż s z y c h  sta­
n o w is k ac h , a le  te ż  tym wśród szeregów  
przeróżnych  s łu żb  w spom agających  d z ie . 
ła ln o ś ć  za s a d n ic z ą  w tych  c z a s a c h  ubi­
eg łe j k a d e n c ji. P ozw ólc ie^ że  będę myś­
la ł tutaj o całym  d z ie s ię c io le c iu , w s za ­
k ż e  jes teśm y u progu ia t o s iem d zies ią ­
tych dopiero. W ięc je s z c z e  raz: m yślę, 
że  w iir len iu  nas  w szys tk ich , trzeba. Im 
z ło ż y ć  serd e c zn e  s łow a  p o d z ię k i, a  z a ­
razem 1 n a d z ie i, ż e  w da lszym  ciągu li­
c z y ć  m ożem y na  ich ż y c z liw ą  w spółpra­
c ę . S zan o w n i zebran i, N a s z a  w ie lk a  U -  
c z e in le  n ie  m oże być organizm em  ca łko ­
w ic ie  jedno litym , n iezróżn łcow anym  w ew­
n ę trzn ie . T o  w idać, że  w ys tęp u ją  w n iej 
s a w s ze  pew ne n a p ię c ie  pew ne procesy  
zm ian, pew ne te n d e n c je , które d ą ż ą  do 
p rze k s z ta łc e ń  z a s ta n e j struktury. T o  są  
objerwy ż y c ia , to są  o d g ło sy  ż y c ia  i my 
tym objawom  musimy s ię  przypatryw ać. 
M usim y je  uw zględn iać g łosów  tych  słu­
chać  1 d latego s ta je  rów nież przed nami 
z a d a n ie  w prow adzenia  pew nych  zm ian, 
pew n ych  u ak tua ln ień  w strukturze na  -  
s e e j U c z e ln i, w  strukturze Jej podstaw o­
wego d z ia ła n ia , które to z re s z tą  zm iany  
dyk tow ane  są  rów nież w arunkam i zew nę­
trznym i. W śród tych  wspom nę spadek  
a tra k c y jn o ś c i studiów  te ch n ic zn y c h  w ś­
ród m ło d z ie ży . T o  d a je  nem dużo  do 
za s ta n o w ie n ia . K a ż e  nam sbadać  moty­

w y , tempo ty ch  te n d e n c ji, k ie r a t * !  w k -

tótyeE  'H S leżś łeby  pójGć, M i t y  We żer­
n i *  n a s z e g o  kraju do sto so w ać do subie  
k tyw n ych  o cen  n a s z e j m ło d z ie ży  i do 
tego co  je s t  w  tych  te n d en c jach  ob iek ­
tyw nego -  co  je s t w yraze/n  pew n ych  
przem ian c y w iliz a c y jn y c h .

N ie  sposób w  takim  w y s tąp ien iu  ja k  
to d z is ie js z e  pom inąć p y ta ń  ta k ż e  zasa -  
d n ic z y c h , p y ta ń  d o ty c z ą c y c h  te ra źn ie j­
s z o ś c i 1 p rzy s z ło ś c i n a s z e g o  sp o łec ze ń  
s tw a, n a s ze g o  narodu, n a s z e g o  państw a  
W trudnych s y tu ac jac h  'rzu ca  s ię  na  
ogół a p e le . A le  ja  n ie  b ęd ę  tutaj w ystę ­
po w a ł z  żadnym i ape lam i. Jesteśm y chy­
b a  ja k o  s po łeczeńs tw o  zm ę c ze n i równi­
e ż  ape lam i. S ądzę, ż e  je ż e li  zebraliśm y  
s ię  tu ta j .je ż e li tego kraju nie' op uści­
liśm y to zdajem y sob ię  spraw ę z  tego  
g d z ie  je s t n a s z e  m ie js c e . J e że li spoty­
kam y s ię  tuta j, d z is ia j, po ud rękach , t-  
rzeb a  tak  p o w ie d z ieć , po u d rękach  te g o . 
rocznego letn iego w y p o czy n k u , a ż e b y  
znow u z a c z ą ć  pracow ity  rok, rok pracy  
m oże ż le  p łatn ej, p racy w której id z ie  
s ię  po grudach, p rze z  k ło d y , a ie  je d n ak  ' 
bynajm niej pracy nie—m niej w a żn e j, n ie­
m niej po trzebn ej, m oże tym bardzie j po­
trzeb nej d la  n a s ze g o  narodu.
W  takim  w ypadku  n ie  trzeb a  tu nikogo  
do n icze g o  z a c h ę c a ć . P rzy  ta k ic h  oka ­
z ja c h  s zukam y rów nież op arc ia  w ja k i­
chś  ro c zn ic a c h . Cofnijm y s ię  m yślą, 
szuka jm y  ta k ic h  roczn ic . M o ż e  150 , 10C 
50  la t temu. No i w łaśn ie  50  ia t tem u,. 
R ok 1 9 3 1 . P ozo rn ie  ża d n y c h  w ie lk ic h  
zd arzeń . A le  uzm ysłów m y sob ie , ż e  to 
je s t  okres w ie lk ie g o  k ry zy s u . M o ż e  n a - , 
w et dno k ry zy s u  go sp odarczego , który  
w tedy p rzeżyw a liśm y, A le  ów k ry zy s  
b y ł in ny . B yliśm y do niego w ciągani ja ­
ko b y  potężnym  wirem, którego epicentrurr 
le ża ło  d a leko  od n a s . M y  s ła b y  k ra j.od - 
budow ujący  s ię  w ó w c zas  po d ług ich  la ­
tach  n iew o li, dopiero cem entu jący  rożen- 
w an e  c z ę ś c i, m usiał być  porażony tym  
niezaw in ionym  p rze z  nas  k ryzysem .
D z iś  je s t  in a c z e j. D z is ia j źródło k ry zy ­
su le ż y  g d z ie ś  tu ,g d z ie ś  u n a s . Jest 
to osam otniony dramat, c za s a m i naw et 
widow isko d la  s y te j E uropy.
Wydajte ml s ię  rów n ież, choć n ie  c zu ję  
s ię  kom petentny, a b y  przeprow adzić  a -  
nalizy  porów naw cze tych  dw óch k ry z y ­
sów , w y d a je  mi s ię , że  po d c zas  gdy  
tam ten b y ł racze j k ryzysem  ilościow ym , 
to d z iś  m ści s ię  d łu g o le tn ia  pogarda dla  
pew n ych  w zorców  c y w iliz a c y jn y c h , które  
pow oli n is z c z a ły  u nas , które b y ły  po­
w oli d rążone  i d z is ia j torując n ieraz  dn- 
ogę do lo g ik i absurdu m szc zą  s ię  na  
nas  w law inow y sposób . T o  je s t też  
rów n ież za d a n ie  d la  nas  ażeb yśm y przy. 
najm niej bu dzili św iadom ość pew nych  
m odułów przyzw oitego  ż y c ia  c yw ilizo w a ­
nego s p o łec ze ń s tw a  w tym m iejscu Eu­
ropy pod kon iec  . X X  w iek u . M usim y zw ł­
a s z c z a  n a s z e j m ło d z ie ży  w ytłu m aczyć, 
ż e  te w żorce  c y w iliz a c y jn e , które og lą­
d a ją  p o za  naszym i g ran icam i, n ie są  
rów nież d la  nas  ja k ą ś  e g zo ty k ą , ż e  my­
śmy b y li ju ż  dawno zd o ln i te w zorce u 
n a s  również z a w ią z a ć , z a  tym i wzorcam i 
po stępo w ać. W ierzym y, ż e  śą  one ty lko  
chw ilow o zerodow arre, -  ż e  będziem y  
s tan ie  szyb ko  je  od budow ać. A le  być  
m o ż e , n a s z a  s y tu ac ja  kryzysow e  je s t ja ­
kim ś k lin icznym  przypadkiem  choroby, 
która c z a i s ię  rów nież w innych  m iejs­
c ac h  uprzem ysłow ionego św ia ta . B yć  mo­
że  je s t  to w s k a za n ie  ja k  skom plikow ane, 
n ies ły c h a n ie  z ło żo n e  system y w s p ó łza ­
le ż n o ś c i w naszym  ży c iu  ekonom icznym  
i spo łecznym  n a s z e j c yw iliza c ji, reagują  
na pew ien  progowy s tan  zag ro żen ia , 
który skoro b ę d z ie  p rzekroczo ny , w yzw a­
la  law inow y proces des tru kc ji. Jest to 
rów nież przypom nienie d la  w s zy s tk ich  
tych  z w ią za n y c h  z  naukam i te c h n ic zn y ­
mi, ż e  powinniśm y patrzeć  rów nież s to ^

ją c  na  grancie  nauk te ch n ic zn y c h , 
całośc iow o  na  k o n d yc ję  lu d z k o ś c i. M o­
ż e  gdybyśm y z a w s z e  o tym pamiętam, • 
nie ty ło b y  tak  jaskraw ych  przykładów  
za g ro że n ia  środow iska natura lnego , ra­
bunkowej g o s p o d a * !  surowcam i ,a  
mośe naw et n ie  by ło by  tak  drastycznych  
nierównom ierne śel po d z ia łu  d ó b r na  świ­
ę c ie . A c z y ś  to n ie  my rozwieceMśmy

c . d .  na s t r .4
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^PJŁcialnie dla, red. "W olny Z w ia z k o -

w y w iad  z  Jackiem  Kuroniem  
przeprow adzili: T e re s a  R em is ze w s k a  
"K w adrat" -  W itold C yranow ie  z b.Lel. 
"P o łan ie c"  -  M iros ław  M a je w s k i b .i. 
"Z iem ia  sandom ierska" -  
C yra n o w ic z: W  ja k i sposób b ę d z ie  pan  
bronił te z y , ż e  sam orząd  m oże sp e łn iać  
ro ję  substytatu  praw dziw ego sys ­
temu p rzed s taw ic ie lsk ieg o ?  W moim p -  
rzeko n an iu , w  s p o łec ze ń s tw a c h  demo­
k ra ty c zn y c h  .fu nkcjonu ją  system y przed­
s ta w ic ie ls k ie  u w a ln ia ją c e  s p o łe c z e ń s ­
two od du żeg o  za a n g a ż o w a n ia  po lity­
c zn e g o ,
Je ®li c h o d z i o sam orząd to potrzebne  
b ę d z ie  z a a n g a żo w a n ie  s ię  d u że j ilo ś c i 
lu d z i n a  d ług i okres czasu?
-  J. K uroń: Po p ie rw s ze , moim zdaniem  
sam orząd n ie  ma z a s tą p ić  in sty tuc ji 
p rze d s taw ic ie ls k ic h .
M a  s tw orzyć  nową formę organ izow an ia  
się lud  pi do p ro d u k c ji. T r z e b a  tutaj wy 
r ó ż n ić  trzy  taicie e lem en ty . W  m omencie  
po w staw an ia  sam orządu  ruch ten  ma z a  
z a d a n ie  n a c is k  n a  in s ty tu c je  przedsta­
w ic ie ls k ie , c z y  q u a s i-p rz e d s ta w ic ie ls k ie , 
ż e b y  u z y s k a ć  okreś loną  u staw ę i w  tym 
ogran iczonym  s e n s ie  s p e łn ia  ja k ie ś  fu­
n k c je  p rz e d s ta w ic ie ls k ie . N as tępn ie , wy­
o b ra ża m  sob ie , t rz e b a  b ę d z ie  pow ołać  
ten  kom ite t s p o łe c zn y , tak  ja k  postu lu­
je  n a s z  program. Z a s tą p i on fun kc je  
p rze d s ta w ic ie ls k ie  c z y  w yk o n a w o ze .
W jego  s k ła d  m ają w e jś ć  m.in. samo­
rz ą d y . B y ło b y  to c ia ło , k tóre ustanow i­
ło b y  s p o łe c z n ą  kontrolę nad reglam en­
ta c ją , co je s t  s zc z e g ó ln ie  w a ż n e  w  tej 
c h w ili. T e n  problem  je s t  w ła ś n ie  proble­
mem, k tó ry  w ła d z a  m oże zatłuc. I  trze­
c ia  fa z a , k ie d y  m ożna m ówić: O co da­
le j sam orząd w a lc z y , aby  mógł s ię  stać  
gospodarzem  zak ład u  i to je s t  w c ią ż  w  
te j d rug ie j faz ie  A  w re s zc ie  trze c ia  fa­
z a , to sam orząd ja k o  sam o rzą d  w za k ła  
d z ie . A  te raz  p a ń s k ie  pytan ie : C z y  ten  
eks p ery m e n t, na  o lb rzym ią  s ka lę  w y j­
dzie?  -  j a  n ie  u mię p a n i od pow iedzieć  
p o zyty w n ie  na  to p y tan ie . T o  z n a c z y , 
c z y  nas tąp i ta k ą  ogromna aktyw ność z a  
łó g , że b y  one b y ły  rzeczyw istym  gos­
podarzem  w  z a k ła d z ie .
T a k  to b y w a  z  eksperym entam i, ż e  one  
w y c h o d zą  albo n ie , w ięc  d la c z e g o  ro­
bim y w a lk ę  o sam orząd  ?
-  Po p ierw sze , d la  jego  p ie rw s ze j fun­
k c j i ,  a  po drugie d la  jego  d ru g ie j funk­
c ji i w re s zc ie  d la  jego  trzec ie j funkcji, 
o której chcia łbym  te raz  po w iedzieć: 
przepraszam , w c zaw arte j fun kc ji, n ie  ma 
innego  sposobu us a m o d zie ln ie n ia  przed­

s ięb io rs tw a i w y p o s a ż e n ia  dyrektorfe w
n ie zb ę d n ą  sam od zie lno ść  n iż  sam orząd, 
A  w  zw iązk u  z  tym,z nam i tu dyskutu ją  
k o le d z y  m ówiąc, ż e  le p ie j zd a ł egzam in  
system  m enadżersk i. T rz e b a  s ię  z  tym 
z g o d z ić  zd a ł egzam in.
A le  ja k  m ożna w kra ju , w  którym is tm b -  
je  s p o łe c z n a  w łas n o ść  środków produk­
c ji, za fundow ać sob ie  m en ad żersk i s ys ­
tem. P rzec ń eż  w iadom o, ż e  m en ad żersk i 
system  p o w staw ał w  ten sposób , ż e  w ł­
asn ość  się rozp ra sza ła  i c i w ła ś c ic ie le  
c ed o w a li s w o je  upraw n ien ia , bo c h c ie li 
c ed o w ać . J eś li te ra z  powiem y s o b ie  d la  
u p ro s z c z e n ia , ż e  u nas  w łaś c ic ie le m  są  
w ła d ze  cen tra lne , to o n r  w c a le  n ie  chcą  
sce d o w a ć  sw oich upraw n ień  na  m ena -  
d że ó w  - . A  w ięc  m usi być  k to ś  kto te  
up raw n ien ia  w łaśc ic ie lo m  o d b ie rze  i prze  
k a ż e  tę rozproszoną w łas n o ść  dyrekto­
rom. Innym i s łow y, b ę d z ie  to s y tu ac ja  
k ie d y  sam orząd p rz e k a ż e  w ła d z ę  dyrek­
torow i m enadżerow i, kontro lu je  go i pil­
nu je . T e ra z  je ś li p rzy jrzy m y  się takiem u  
sam orządow i, takiem u uk ład o w i sam orzą­
du. B ę d z ie  to ta k i u k ła d , k tóry w  naj­
mniej ak ty w n y ch  z a k ła d a c h  sam orząd  
pełn i fu n kc ję  rady a kc jo n a riu s zy  i w  
miarę a k ty w iz a c ji s ta je  się pełnym  samo 
rządem . M a  do tego pe łn e  u p ra w n ie n ia  
m oże po dp isyw ać  umowę z  dyrektorem . 
Zatrudn ia  g o . W y d a je  mi s ię , ż e  je s t to 
s y tu a c ja  n a jle p s z a  z  m ożliw ych .
-  C yranow icz: W ten  sposób  u n ik a  się  
b łę d u  czyn ion eg o  w  w ie lu  rozumowa­
n ia c h  zm ie rza jących  do tego , ż e  odbie­
ra s ię  w ład zę  dyrektorow i.
-  Jacek  K uroń : N ie  je s t m ożliw e p rz e d ­
s taw ic ie ls tw o  za ło g i n a  cq£izień, p row a­
d z ą c e  p ro d u k c ję . Jest to nega tyw na  ha­
lu c y n a c ja . C hce  p o w ie d z ieć , ż e  z  moich  
spotkań  z  za łog am i, n a  p rzy k ła d : kopa­
lń  w y n ik a  ,ż e  naw et tam .g d z ie  za ło g i

n ie  b a rd zo  w ie d zą  co. to sam orząd , ma­
ją  w ątp liw o śc i, co to sam orząd. C zy  my 
mamy za s tą p ić  tutaj dyrektora? Jak im 
s ię  w y tłu m aczy  n a  czym  to po lega , to 
p rzy jm u ją  to z  pełnym  zrozum ieniem . 
R ó w n ie ż  ta k a  s y tu ac ja , ż e  sam orząd  
w k ra c z a  w  c o d z ien n e  c z y n n o ś c i d yre ­
to ra  je s t  n ie  do p rz y ję c ia , bo w re zu l­
ta c ie  n ik t n ie  rz ą d z i i  n ie  odpow iada. 

N atom iast zu p e łn ie  śm iało m ożna sobie  
w y o b ra z ić  s y tu ac ję , k ie d y  ten  sam orząd  
je s t  rep re z e n ta c ją  za ło g i, je s t  rz e c z y ­
w istym  gospodarzem  z a k ła d u ., k tó ry  z le ­
c a  kró tk ie  lub d łu ż s z e  o d c in k i w y k o n a -  
s tw a  dyrek to row i.
-  C yra n o w ic z: T e r a z  d ru g ie  pytan ie .
C z y  mogę za ry zy k o w a ć  ta k ie  s tw ie rd ze ­
n ie  ż e  z  pana  punktu w id z e n ia  obecne  
ustaw y  p o zw a la ją  re a liz o w a ć  ten próg  -  
ram?
-  K u ro ń : N ie  p rz e s z k a d z a ją . Moim  zda­
niem ta  us taw a  s tw o rz y ła  warurłfei do g - 
łę b o k ie j rz e c z y w is te j sam orządo w e j re ­
formy, T a k  samo ż e b y  tę reformę za tłuc . 
W tej chw ili w a lk a  s ię  b ę d z ie  to c zy ć  na  
p ła s z c z y ź n ie  in te rp re ta c ji. N ie  ma tak ie ­
go m ie jsca  w tych  us taw ach  ż e b y
goś m ogły za m ykać . N atom iast w w ielu  
m iejscach  s ą  ta k ie  sformulb w an ia , k tó re  
p o zw a la ją  w ładzom  w ykonaw czyń , za tłuc  
to ca łk iem . Po prostu  re a liz a c ja  tego  
program u z a le ż y  od u k ład u  s ił.
-  C y ra n o w ic z  : m ożna m ieć obaw y, ż e  w
w ielu  reg io n ach  P o ls k i w ła d z e  w idząc  
n iem raw ość za łóg , będą c h c ia ły  tworzyć  
k ad łu b o w e  sam orządy , c h o c ia ż b y  p rz e z  
p a rtię . z

mJ.KURONEM I
DWA WYWIADY

-  J .K urań : Jeś li ta  z a ło g a  je s t n ieaktyw ­
na , to naw et gdyby ta  u staw a b y ła  na j­
le p s z ą  z  m ożliw ych  to te ż  to m ożna by­
ło b y  z ro b ić . T e  w ła d z e  n ie  bardzo m ają 
głowę do tego. Ja się boję c ze g o ś  in ­
nego , ż e  w w a ru n k a c h  których sam orzą ­
dy  m ia łyby pe łn ię  w ła d zy  w fabryce,w  z a ­
k ła d a c h  po w staw ałyby  p rzy p a d k o w e  u k ła  
dy, które by  tę ideę  kom prom itow ały w  
n iezw yk łym  tem pie, na  dodatek  musimy 
sob ie  uśw iadom ić, ż e  mamy do c z y n ie ­
n ia  z  s y tu a c ją , w k tó re j je s t  c a ły  c z a s  
reg lgm entaćja . R eg lam en tac ją  m ożna ut­
łu c  z a k ła d  i "zmusić go do p o s łu s zeń  -  
stw a, . W tej s y tu a c ji, ta k i sam orząd  - f i­
k c ja  je s t  kom pletną zg rozą  bo w  tym mo. 
m e n c ie ,' kiecjy je s t reg la m en tac ja  lu d z ie  
p rz y c h o d z ą  do w ład z  c e n tra ln y c h  na ko­
la n a c h  i p ró szą  ż e b y  było  tak  ja k  było .
W tym, rozum ien iu  je ś li sam o rzą d  musi 
w a lc z y ć  o sw oje  u p ra w n ie n ia  to sytua­
c ja  je s t  le p s z a . T y le  sob ie  w y w a lc zą  
ile  są  w a rc i, c z y li to n ieb ezp ie c zeń s tw o  
je s t du żo  m n ie jsze  /kom prom itacji/ je s t  
dużo  n in ie js ze . A  ż e  będziem y  m usieli 
no w e lizo w ać  tę ustaw ę to o c zy w is te . S e­
jm to ró w n ie ż  p rzew id z ia ł.
-  C yra n o w ic z: Ja je s z c z e  ra z  w rócę do 
m ojego p ierw s ze g o  pytan ia : Jak w idzi 
pan p o w ią za n ie  sam orządu  w  za k ła d a ch  
p ra c y  z  instytucjam i przedstaw ic ie lsk im i?
-  J .K u ro ń : Ja wolę sob ie  to darować bo 
my n ie  w ien.y ja k  b ę d z ie  w yg ląd a ł p a r la ­
m ent w ięc  w s zy s tko  co powiem y o d ru ­
g ie j iz b ie  je s t b e z  s en s u . Natom iast na  
d z iś  tę drugą lic z b ę  m usim y zastąp ić  tą 
ra fą  s p o łe c zn ą . M usim y .wymyślić forrr.u- 
łę  rep rezen tac ji sam orządó w , bo n ie  w -  
s z y s tk ie  p rz e c ie ż  mogą być reprezento -

N a  z je ź d z ie  zwrócono uw agę na  n ieko ­
rzystno ść us taw y  o p rzeds ięb io rs tw ie  za ­
po m inając o u staw ach  o fin an sa c h  i o 
p lan ow an iu . T o  s ą  te  dw ie  u s ta  w y .k tóre  
albo otw orzą nan, w s zy s tko  albo zam kną  
w s zy s tk o  b e z  w zg lędu  na  to co by -by­
ło  n a p is a n e  w  us taw ie  o p rz e d s ię b io rs -

"Z e b y  dać  św iadectw o p ra w d zie"  
(ro zm o w a z Jackiem  K u ro n ie m )

~ Pyt-N a  d e c y z ję  o ro z w ią z a n iu  K O R  
o c ze k iw a n o  od daw na, czem u n ie  na­
s tąp iła  on a  w cześn ie j?
~ oc*P‘T a k ie  py tan ie  za d a n o  mi w ku lua­
ra c h  Z ja z d u , P ęw ied z ia łem : N iech  pan  
s o b ie  w y o b ra z i, ż e  p o w sta ła  sy tu ac ja ,w  
k tó re j "S o lid arn o ść" o k a z a ła  się niepo­

trz e b n a  -  ja k  długo s ię  b ę d z ie  ro zw ią ­
zyw ała?  -  p rzyna jm n ie j 10  la t. T o  bardzc  
trudno je s t ro z w ią z a ć . Z a ło ż y ć  wydawało  
się je s t  ba rd zo  trudno: ja k b y  nie było, 
to p ie rw s z a  tego typu o rg a n iz a c ja . T o  
b y ł ta k i k ro k  w p rz e p a ś ć . T u  p rze p a ś ć  
tam k ro k , a  to o k a za ło  s ię , ż e  je s t ła ­
tw ie j. C z te ry  la ta  t rz y d z ie ś c i parę osób  
w ło ży ło  c a łe  sw oje  ż y c ie , w s zy s tko , a  
je s z c z e  te k rę g i, c o ra z  s z e rs z e . W ca le  
to n ie  je s t ła tw e . Ja je s z c z e  drug iego  
w rz e ś n ia  ub . r , po w iedzia łem , ż e  K O R  
po w in ien  się ro z w ią z a ć . A le  sam czułem  
ja k  to bo li. D e c y z ja  je s t  s tąd  opóźniona- 
n ie  m ówiąc o tym, ż e  w c ią ż  trw a ły  te  
w a r ia c k ie  a tak i na  K O R  i po k ilku  mie­
s ią c a c h  pow stało  pytan ie : je ś li n ie wte­
dy , to d lac ze g o  te raz . A vj6góle to wy­
s z ło  w  złym  m om encie, w złym c z a s ie . 
W ielu  de legatów  n a  p o czu c ie , ż e  je s t  
to m anew r w ybo rczy , s n .ieszn e  bardzo. 
D e c y z ja  I< OR b y ła  ta ka , ż e  og łosi to po 
w yborach na Z je ź d z ie  profesor L ip ińsk i. 
Umówiłem  s ię  z profesorem , ż e  za d zw o ­
n ię  do niego. N ie  wziatłen pod uw agę  
je g o  n iec ie rp liw o śc i -  trzec ieg o  dn ia z ja ­
zdu p rzy je c h a ł, i  rosiliśm y go, ż e b y  po­
c z e k a ł je s z c z e  je d e n  d z ie ń . . o c z e k c l.
1 stało  s ię .

P^ C o  n o ż n a  potraktow ać juko  na jw ię ­
k s z e  os ią g n ię c ie  K O R  w c iągu  p ięc io ­
le tn ie j d z ia ła ln o śc i?  C zasem  s ły s z y  się  
o k reś len ie , że  "S olidarność" je s t d z ie c ­
kiem  K  U K -u ..

°  P"M yślę sob ie , ż e  n a jw a ż n ie js z e  
je s t un ikatow e zd a rzen ie  w historii po li­
tyk i: pow sta ła  o rg a n izac ja , któro w ysunę­
ła  sob ie  c e le  w e w rześn iu  1976  r;, kom i­
te t obrony robotników. W ciągu dw óch  
la t te  c e le  zos ta ły  w y k o n a n e  tale d a le c e , 
iż  uzn aliśm y , że  n a le ż y  ją  za stą p ić  inną: 
pow stał K om itet Sam oobrony S p o łeczn e j 
K OR. 1 znów  historia  s ię  'pow tórzyła.
K S S  K O R  by ł p rzysto so w any  do tam -  
tych  c zas ó w  i um aił śm iercią naturalną, 
kredy  po jaw iły  się nowe c z a s y .
N ie  uw ażam , ż e  "S o lidarność" je s t d z ie ­
ckiem  K O R , gdyby to miało z n a c z y ć , żc
K.OR stworzył. "S olidarność".

"S o lidarność" stw orzyło 10 m ilionów lu­
d z i. Pow tarzam  to i pow tarzać to będę  
i to je s t  praw da.
"S o lidarność" je s t d z iec k ie m  K O R -u  w  
tym s e n s ie , ż e  pom ysł na  d z ia łan ie  w  
tym system ie  w ym yślili lu d z ie  za k ła d a  -  
ją c  K O R , N ie  m ając z re s z tą  je j św iado­
m ości w  tamtym m om encie.
Z a ło ży liś m y  o rg a n iza c ję  na z a s a d z ie  da­
w an ia  św iadectw a, ra c z e j s p o d z iew a jąc  
s ię , ż e  nas  zam kną. S ądziłem , ż e  o to 
c h o d z i sko ro  w  grudniu 1 970  r. z a b ra ­
k ło  in te lek tua lis tów , to te raz  b ę d z ie  świa. 
dectw o n a jw y żs ze j próby: pó jdziem y do 
wię z ie n ia .
S koro  w  jak im ś k ra ju  u c z c iw i lu d z ie  
s ie d z ą  w w ięz ien iu , to m ie jsce  u c z c i -  
w ych  lu d z i je s t w  w ię z ie n iu , tak to się  
z a c z y n a ło . J e s z c z e  sob ie  do k o ń c a  te­
go nie po w iedzie liśm y, k ie d y  się o k a z a ­
ło , ż e  je s t  to s k u te c zn a  w a lk a  i zup eł­
nie now y sposób na  w y jś c ie  z  totalita­
ryzm u. N ajw iększym  os iągn ięc iem  je s t  
w ięc  id e a  sam oorgan izac ji, k tó rą  zrodził 

K O R  samym swoim pow staniem .
pyt.C o m02na u zn a ć  z a  porażkę K O R , 

je ś li m ożna w ogóle o p o ra ż c e  mówić?
OC*p‘M o ż n a , Zm asow any atak  propagan­

dy  p rze c iw k o  nam od n ió sł ja k iś  sku tek , 
choć g e n e ra ln ie  K O R  zo s ta ł za ak c e p to ­
w any . N ie  w zię liśm y  pod uw agę, ż e  z a -  
s ; o: k łam , kłam coś  z  k łam stw a zosta ­
n ie  ja k o ś  s ię  spraw dzi, to z n a c z y  n ikt 
nie  u w ie rzy ł, ż e  K O R  je s t z ły , a le  że  
je s t ta k i m afijno - w szechm ocny, ż e  po­
trafi, ż e  m anipu lu je...
W to lu d z ie  u w ie rzy li, i s ta ła  się rzec z  
p rz e d z iw n a . In s ty tu c ja  ,k tóra z a c z ę ła  się 
od tego, ż e b y  dać  św iadectw o praw dzie, 

która b y ła  zbudow ana w o kó ł prawdy, 
k tó re j c e le  s p ro w a d za ły  się do tego, że ­
by pom agać ludziom , nic w ięc e j, w efek­
c ie  po litycznym  je s t odb ierana dokładnie  
ja k o  z a p rz e c z e n ie  s ie b ie . Oto je s t  insty­
tu c ja  m afijna, sp raw na, zo rg a n izo w a n a , 
potrafi w s z ę d z ie  s ię g n ą ć , w szy s tk ieg o  
do ko nać . I  ja  czasem  lubię c z y ta ć , ja k i 
ten  K O R  je s t spraw ny, a le  w sum ie to 
mi smutno. No bo je ś li c z ło w ie k  ma róż­
ne  strony życ ia : c ie m n ie js ze , c iem ne, 
s zare , ja s n e  i oto miałem w  ży c iu  n a jjaś ­
n ie js z ą  stronę i ona je s t tak od b ie ran a  
ja k b y  n ie  b y ła  n a jja ś n ie js z a .



N ie  p rzy zw y c za jo n y  do praw dziw ej 
kan .pani w yborcze j, oglądałem  to co się  
d z ia ło  w G d ań sk ie j "O iiv i”, ja k  praw d z i  
w y cyrk .
N ie  ty lko  z e  w zg lędu  n a  to, ż e  ja k  w  
c yrk u  b y ły  dw ie  strony: ta  k tó ra  w ystę ­
pu je , i ta  która s ię  św ietn ie  baw i. W szy  
sto to byłoby n.oże naw et bardzo śmie­
s z n e , gdyby n ie  fak t ż e  clow ni p rezen­
tow ali bardzo n isk i poziom  i gdyby n ie  
św iadom ość, ż e  ten c y rk  nie k o ń c z y  się  
z chw ilą  z a k o ń c z e n ia  p rzedstaw ien ia . 
R o zp o czę ło  się od trw ających  m aksym a­
ln ie  10 minut w ys tąp ień  kandydatów  na  
p rze w o d n ic zą c eg o , k tó rz y  p rz e d s ta w ia li 
sw oje  program y.
N a  p ierw szy  og ień los w y z n a  c z y i M a ­
riana Jurczyka . -  W do k ład n ie  wym ienio­
nym c z a s ie  ( 10 minut minus 17 s e k )  
Jurczyk p rzestaw ił sw oje  c redo  sk ła d a ­
ją c e  się z dosyć po w ierzchow anie  u ję ­
tych h a s e ł. Sw o je  przem ów ienie rozpo ­
c z ą ł od w y ja ś n ien ia , ż e  w Z w ią zk u  po­
w inna ob ow iązyw ać  dosyć s z e ro k o  poję  
ta  d e m o k ra c ja  p rz y  zapew nien iu  jed n ak  
minimum d y s c yp lin y . W d a ls z e j c z ę ś c i 
sw ego w y s tą p ie n ia  Jurczyk o k re ś lił się  
ja k o  c z ło w ie k  konsekw entny  w rea lizow r  
niu przy ję tego  programu. Z a p rz e c z y ł on 
je d n ak  ja k o b y  m iał być rad yka łem . Z e  
w zg lędu  na  to, ż e  ja k  to ocen ił, po na­
d zw ycza jn ym  Z je ź d z ie  P Z P R  nie nastą­
piły  w e  w ład zy  ża d n e  ,p o za  w ym ianą  
lu d z i, zm iany s tru ktu ra ln e , n a le ż y  w ięc  
p rz y ją ć  tw ardy , n ieu stęp liw y  kurs.
L-la ratowania n a s ze g o  kraju z  kryzysu , 
u z n a ł z a  k o n iec zn e  tw o rzen ie  sam orzą­
dów  p ra co w n iczy c h , terytoria lnych o ra z  
doprow adzen ie  do w o lnych  w yborów  do 
Sejm u, D z ia ła n ia  te wg. niego, powinny  
doprow adzić do unorm ow ania  naszego  
handlu za g ran ic zn e g o  o ra z  za p o b ie g a n ia  
rabunkow ej gospodarce P R L.
N a  z a k o ń c z e n ie  J u rczyk  po w ie d z ia ł, że  
par, ię ta  w s zy s tk ie  robotn icze zryw y w  
P o lsc e  Ludow ej, i ż e  z iem ia  w tym kraju 
z ro s z o n a  je s t m ęczęńską  krw ią.
L z is ia j gdy k ra j pogrąża  się w coraz  
w iększym  k ry z y s ie  gospodarczym  K C  
P Z P R  i R ząd  w yd a ją  o ś w ia d c ze n ie  o mc 
ż liw o ś c i u ż y c ia  broni. T y lk o  w olne w ybo­
ry do Sejm u r. ogą zap o b iec  ta k i-m  w y­
padkom  , o ś w ia d c zy ł mocno i dobitn ie  
w  końcow ym  fragm encie sw ego xvystąpie—

Jako drug i w ystępow ał A ndrze j G w ia zd *  
p o w ie d z ia ł on, ż e  je s z c z e  rok  temu rr.o- 
gliśr, y  w y jść  z  kryzysu  w  sposób b e z -  
b o le sn y . O b ecn ie  k a żd y  d z ie ń  zw łok i 
z w ię k s z a  k o s zty  p rzyw rócen ia  norm alne- 

„go stanu go sp odark i. Obok trudności 
dn ia  co d z ien n eg o  spotykam y się z ata­
kam i no n a s ^  z w ią z e k .
U op.ro w ad z iły  de) tego n a s z a  zbyt m ięk­
k a  postaw a, gdy"ż je s z c z e  rok temu -  
ja k  p o w ie d z ia ł A ndrze j G w ia zd a  -  w ła­
d z a  nie o ś m ie liła — by się virytoczyć ty ­
lu procesów  naszym  d z ia łac zo m . N ie  u -  
n ikn iem y konflik tów  chow ając  głowę w 
p ia s e k . U stępu jąc , zb liżam y  się tylko dc

konflik tu  za s a d n ic ze g o . O s iągn ięc ie  kom­
prom isu z  w ład zą  je s t w g . niego m ożli­
w e ty lko  w tedy, gdy usta lim y poziom  za. 
b e z p ie c z e n ia  in teresów  c z ło n kó w  z w ią z ­
ku.
C zy  puste pó łk i to k o n ie c zn o ś ć , c z y  sa  
botaż? -  py ta ł A ndrze j G w ia zd a . 
O dpow iada jąc  sob ie  na  to pytan ie , G w ia­
zd a  u jaw n ił naszym  zdaniem  rew elacy j­
ny (p o d w a ża n y  p ó źn ie j na  kon fe ren c ji) 
praso w e j) fakt, ż e  ty lko  25 procent do­
chodu narodowego id z ie  n a  s p o ży c ie  z -  
bio row e i in dyw id ua lne , Z  tego faktu i 
prostego rachunku xvynikałoby w ięc  że  
pracu jem y d la  s ie b ie  ty lko  dw ie godziny  

d zien n ie .
Co z resztą? -  to było k o le jn e  pytanie  
G w ia z d y . A by  móc od pow iedzieć  na  to 
pytan ie , trzeb a  wg. G w ia zd y , zbudow ać  
system  kontroli zw iązk o w e j nad produk­
c ją  i dystrybucją  towarów,. W każd ym  
innym p rzy p a d k u  będziem y rozm aw iać  
z  rząd em , ja k  ś lepy o k o lo ra c h , gdyż  
an i my, a n i oni n ie  mamy praw dziw ych  
danych .

Leszek Nakonieczny

wyborczy
W końC zow ej c z ę ś c i w y s tą p ie n ia  A nd­
rze j G w ia zd a  po w iedzia ł, ż e  n a le ży  z*- 
dać sobie  sprawę z tego, ż e  ^większość  
cz ło n kó w  naszego  zw iązk u  nie je s t z -  
do lna  do p row adzen ia  vvąlki.
D la  w ielu  z  cz łon kó w  "S o lidarnośc i"  
kresem  m arzeń  je s t  bochenek c h le b a  i 
powinniśm y w a lc z y ć  te ż  z a  nich.
A . G w ia zd a  miał zam iar da le j rozw ijać  
tę m yśl le c z  d z ie s ię ć  minut minęło i 
zm uszony by ł przerwać sw oje  w y s tą p ie -

-  Jako trzec i z k o le i w y s tą ił do tychcza ­
sow y le a d e r naszego  zw iązk u  -  Lech- 
W a łę s a .
Jak z a w s z e  s zy b k i, n ie panu jący  w pe­
łn i nad tym co mówi, s trze la jąc y  momen­
tami s traszn e  gafy.
B y ł to je d n ak  c iąg le  je s z c z e  teń sam  
W ałęsa , choć w idać że  ju ż  b a rd zo  zn.ę- 
c zon y.
Z auw aży łem , ż e  ja k o  jed yn y  z  mówców  
u ży w a ł w stosunku do partii i rząd u  o -  
k re ś le n ia  partner, a  n ie  przeciw nik , 
W ałęsa  s tw ierdził z n iepokojem , ż e  w ie ­
lu d z ia ła c z y  nie do ce n ia  tegoż partnera  
oraz ż e  zapatrzen i w s ie b ie , ufni w swą  
s iłę  nie patrzym y u w a żn ie  .,w co partner ( 
g ra  i ja k  tak  da le j p ó jd z ie  to m oże on  
nas  w yko lego w ać,
W a łę s a  a p e lo w ał, aby  z programem b ar­
d z ie j z b liż y ć  się' do ż y c ia . P od kreś lił, 
ż e  b a z a  w y jśc io w a  do d a ls zy c h  prze­
m ian je s t stw orzona w  po stac i układu  
trz e c h  s ił n ieza le żn y c h : sam orządów, 
"Solidarności", i adm inistracji partyjno-

rzą d o w e j. W yko lego w an ie  jed n eg o  z, ty­
ch partnerów  m oże nas  drogo k o s zto ­
w ać , w proąty sposób p row adząc  do 
system u totalitarnego w  P o ls c e .

M ożem y w ie le  w ygrać, a le  m ożem y te ż  
w s zy s tko  strac ić  -  s tw ie rdził W a łę s a . 
Jako je d y n y  z  m ówców n ie  xvykorzys— 
ta ł on sw ojeg o  c z a s u  do k o ń c a .
-  O statn i p rezen tow ał s ię  Jan R u lew sk i. 
Od p o czątku  w idać  by ło , ż e  je s t n ie ­
z w y k le  zdenerw ow any. Jego w ys tąp ien ie  
w yw o ła ło  p o czątkow o  wśród zebranych  
w  b iu rze  prasowym d z ie n n ik a rz y  kons­
te rn a c ję , a  p ó źn ie j różnorodne kom enta­
rze . Swym kw iec is tym  , c zas e m  naiw ­
nym ję zy k ie m  pow ołując s ię  c zę s to , gę­
sto na  k s . T isc h n era , R u le w s k i u jaw n ił 
sw ą  w iz ję  P o lsk i w o lne j, n ie z a w is łe j, i 
p o zbaw io ne j k łopotów  fin an so w ych .
N a  samym po czą tku  zapropo now ał odrzu­
cen ie  te z y  o m ożliw ości in terw encji w  
P o ls c e . P ow ołu jąc  s ię  n a  p o d p isan ie  p -  
tz e z  P o ls k ę  -aktów K B W E  proponował 
ro zp o c zę c ie  kam pani n a  r z e c z  w ys tąp ie ­
n ia  P o ls k i z  uk ładó w  s o ju s z n ic z y c h . 
S p o łe cze ń s tw o  ja k o  gw arant umów mię­
d z y  narodorwych m oże żą d a ć  ocŁ w ład z  
by rep re ze n to w a ły  wolę narodu w  kw es­
tiach  stosunków  m iędzynarodow ych . 
N astęp n y  p a k ie t spraw  ja k ie  R u le w s k i 
w z ią ł na tape tę , to p rzygoto w anie  s ię  zt- 
w iązk u  do stanu za g ro że n ia . S tw ierdził 
on, ż e  w  tym celu  pow inniśm y w y k s z ta ­
łc ić  c a łk o w ic ie  now e s tosunk i m iędzy lu ­
d z k ie , w  k tórych w y k s z ta łc iły b y  się ta­
k ie  c e c h y  c z ło w ie k a  ja k  u c z c iw o ś ć , po­
ś w ię c e n ie  itd.
T rz e c ia  grupa za ą a d n ie ń  którą z a ją ł s ię  
R u le w s k i z w ią z a n a  b y ła  z  s y tu ac ją  go­
s p o d arc zą1'P o ls k i. S tw ierd z ił, iż  w  chw i­
li ob ecne j jes teśm y na takim  e tap ie , ’ 
gdy c z ło w ie k o w i śni s ię  k a w a łe k  c h le b a  
i k o ś c i w o łow ej,
R u le w s k i k ry ty c zn ie  o c e n ił w s z y s tk ie  
zaprezen to w ane  pro jekty  zreform ow ania  
n a s z e j gospodarki.
Jed n o c ze ś n ie  podkreś lił, ż e  n a le ż y  w y - ,  
jś ć  od zbu dow an ia  system u m otyw acyj­
nego , który z w ię k s z y  w yd a jn o ść  pracy. 
System  ta k i, w g . R u le w s k ie g o  pow in ien  
opierać s ię  na  p rze d s ię b io rs tw ac h , któ­
re są w łas n o śc ią  c a łe j za ło g i. 
Zaproponow ał on by p o d z ie lić  m ajątek  
za k ła d ó w  pracy i oddać ten m ajątek lu­
dziom  d z ie lą c  go w ten sposób , by w k­
ła d y  odpow iada ły  s tażo w i pracy . P rezen ­
tac ję  sw ego s z a le ń c ze g o  programu R u­
le w s k i kontynuow ał na  k o n fe ren c ji ppa- 
sow e j. O dpow iada jąc  na  z a d a n e  mu
p y ta n ie  zdem ontow ał o fic ja ln ie  pog łosk i 
ja k o b y  c ierp ia ł na m anię p rze ś la d o w c zą . 
W ku lu arach  z a s ły s z e liś m y  plotkę ja k o ­
b y  po swym w ystąp ien iu , R u lew sk i o -  
trzym ał od p rzyw ódcy bratniego kraju te­
legram  o treści, k tó rą  podajem y w tłuma. 
c ze n iu  na  j.p o ls k i;  "Jasiu . Ś T O P . 
P oddaję  s ię . S T O P  „ B . S T O P " .

L e s ze k  N a k o n ie c zn y .

D opó ki n ie  xvydobędzie s ię  c a łe j prawdy  

doputy w s z e lk ie  d z ia ła n ia  n a s z e  będą  zb io ­

rem n ieskoordynow anych  w ys iłkó w  c z y n io ­

nych  po om acku ,będą je s z c z e  jednym  zmam  

nowanym trudem.

fot. l io tr Żudrek
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w  s p o łec ze ń s tw a c h  je s z c z e  n ie  tak  da­
wno n a d z ie je  na  cudow ny tok dw utysię ­
c z n y , który w  ja k iś  m ag ic zn y  sposób  
m iał być sym bolem  b eztrosk iego  okresu , 
k ie d y  w ię k s z o ś ć  przyna jm nie j m aterial­
n ych  problemów ż y c ia  lu d z k o ś c i zosta ­
n ie  p rze z  naukę  i te c h n ik ę  rozw iązana?  
Tym  bardzie j pow inniśm y d z is ia j p o sz ­
c z e g ó ln e  rozproszone drogi postępu te­
ch n iczn eg o  w ią z a ć  w je d n ą  spójną ca­
ło ś ć . S z u k a ć  o d n ie s ie ń  do b io lo g ic z n e j, 
p s y c h o lo g ic zn e j, te ch n o lo g iczn e j treści 
n a s ze g o  uprzem ysłow ionego św iata . A  w 
ś w ie c ie  tym n ie  ty lko  lic z ą  s ię  m ateriał- e 
ne w artości. Jest wśród n ich je d n a  w a r ­
to ś ć , wśród w artośc i o które d z iś  cho­
d z i spo łeczeńs tw o m , a. z w ła s z c z a , o k -  
tóre tak  za b ie g a  s p o łec ze ń s tw o  n a s ze g o -  
kra ju , je s t w artość której na imię prawda,- 
P raw da , to c zeg o  s z u k a  in tu icy jn ie , od­
ruchow o, m ałe n iem ow lę, praw da to to, 
c z e g o  s z u k a  w zno ju  n ied ospanych  no­
c y  w ytrenow any um ysł u c zo n eg o , a le  
praw da to te ż  to co c zasem  za p is u je  się  
na sztan d arach  c a ły c h  sp o łec ze ń s tw . B o  
praw dy n ie  m ożna usun ąć  na  s ta łe . Wra­
c a  ja k  go łąb  p o czto w y  na  sw oje  m iejsce  
Praw dy n ie  m ożna od sp rzedać  bo w s z y ­
s c y , k tó rzy  w yku p u ją  prawdę p łac ą  fał­
s zy w ą  w a lu tą . N a  n a s z y c h  o c za c h , c y n i­
c z n ie , n ieraz  robiono protokół z n is z c z e ­
n ia  praw dy. Zaopatryw ano go w groźne  
p ie c z ę c ie , a le  i to n a  nic się n ie  zda ło . 
W yda je  mi s ię , że  rów nież praw da je s t  
k luczem  do n a s zy c h  problemów gospoda­
rczy c h . D opó ki n ie  w ydobędzie  s ię  c a łe j 
prawdy dopóty, w sze lk ie  d z ia ła n ia  n a s ze  
b ęd ą  zbiorem  n ieskoordyno w anych  w ys i­
łk ó w  c zy n io n y c h  po om acku , b ęd ą  je s z ­
c z e  jednym  zmarnowanym  trudem .

S za n o w n i zebran i, ży liśm y  p rz e z  s z e ­
reg la t, w św ie tle  a  m oże w c ien iu  ha­
s ła  "aby P o ls k a  rosła w  s iłę , a  lu d z ie  
ż y li d o sta tn ie j" . D z is ia j to has ło  na  w ie­
lu u s ta ch  b u d z i iron iczny  uśm iech . A le

wychować n
PREZYDIUM

-  odp:.
.. ... . — o-c.d. z e  str, 1
ża d n a  k o n c e p c ja  .. . mamy"Nie,.

c h c ie ć  ja k  na jw ięce j ż e b y  nam się coś  
u d ało . T o  z n a c z y  powinniśm y ch c ieć  
w ię c e j a  najem y się tym. co u zy s k am y .
N ie  m oże być in a c ze j.

p y t"Zaprezentow ano ju ż  sporą c zę ś ć  
kan d y d a tó w  do. kom is ji k ra jo w e j. C zy  n a . 
podstaw ie  tej p re z e n ta c ji m asz ju ż  ja ­
k iś  p rze g lą d  ja k a  ta  kórnis ja  b ę d z ie , ja ­
k a  być^ powinnaś
-  OŁlp'o rzecie wszysLkim  to są lu d z ie  
chę tn i -  resztę to ju ż  p ó źn ie j dokujem y ;; 
tak  ja k  z e  s ta li -  k u je  s ię  tak  długo a ż  < 
okrąg łe  s ię  robi to samo z  nimi s ię  z rc - ! 
bi. P rzes tud zim y , .b ęd ziem y  s ię  b ić , ale­
ja  s ię  z każd ym  dogadam .

P '/t-QZy  n£e uw aż a s z  ż e  z ja z d  po pro­
stu s ię  ro z ła z i, ż e  pew ne spraw y proce­
d u ra ln e  trwają je d n ak  zb y t długo?
-  o d P:M u s z ą ! a  ja k  mą być  in ac ze j!  
P rz e c ie ż  po tylu la tach  s ię  sp o tk a li.N ie  
było  dotąd żadne j dem okrac ji. C óż moż­
na  od nich Wym agać?.;. D obrze w ięc że 
je s t tak , ja k  jć s t. T rz e b a , to wytrzym ać. 
K ogo  to denerw u je  to n iech  w o d y . do 
u s t w eźm ie , n iech  w y jd z ie , a le  n iech  de 
te j dem okracji p rze jś ć . N ie  m ożna je j 
pom agać’.
™ P>'t-A  ja k  w yg ląd a  -według c ie b ie  ta  
dem okracja?

o_dp:A  choćby tale ja k  to co zrobiłem  
z  moim przem ówieniem  w yborczym . Z a ­
łatw iłem  nim chłopców , w kurzyłem , obra­
ziłem  i o to ch o d z iło ..,
“ p y lT4y ś lis g  ż e  na  długo s ię  obrazili.' i 
C zy  mogą je d n a li d a le j z  tobą w spó ł -  

 ̂ ..pracować?

s ą d z ę , ż e  to h a s ło , je d n a li w  jak ie  s z ­
c z e g ó ln y  sposób  s ię  z re a lizo w a ło . Lu - • 
d z le  nie żyją  d z iś  w d o sta tku , ale lu­
dzie u roś li w s iłę . A  je ż e li  on i u roś li w  
s iłę , u ros ła  w s iłę  ic h  O jc z y z n a .

W iercę w to ja k  w ierzę  w  s łow a  naszego 
hym nu, które tu s ły s ze liś m y , deszcze 
P o ls k a  n ie  z g in ę ła  pó k i my ży jem y".
A le  s ło w a  te m ożna rozum ieć rów nież w  
ten  sp o só b , ż e  ta  P o ls k a  musi ż y ć  ja k  
tego ż ą d a ' naród, który w  n ie j ż y je . Jest 
to ^ ze p is  fundam entalny, z a p is  na k a r  -  
ta c h  n a s z e j historii, z a p is  w sum ieniu  
tego  narodu.

Ż y je m y -w  okres ie  przełom u. W ję z y k u  
polskim  przełom  ma dw a z n a c z e n ia . N ie  
je s t  to ty lk o  p ew n a zm iana  w p roces ie  
rozw oju , gwałtowna zm iana  k ierunku , c z a  
sam i zerw anie c ią g ło śc i. - P rzełom  to tak ­
ż e , w ję z y k u  geologów  z w ła s z c z a , po­
w ie rzc h n ia  w ed ług  której c o ś  zosta ło  p -  
tze łam an e. .P o w ie rzchn ia , n a  k tó re j w i­
dać  w s zy s tk ie  s z c z e g ó ły  struktury dotąd  
uta jo n e j. W idać ja s n o  praw dę. Przełom  
n a s ze g o  s p o łec ze ń s tw a  p o ka zu je  nam, 
żte ta  pozorn ie  s zara , b e z k s z ta łtn a  bry­
ła , ma c a ły  s zere g  uw arstw ień . -2e  to 
je s t  struktura n ie jed n o lita  różnorodna i 
to zm u sza  nas  do d y s k u s ji. T o  zmu=>za 
nas  do rozm ów d ług ich , trudnych, c ie r ­
p liw ych , N ie  mogą to być p rz e c ie ż , roz­
mowy ła tw e , bo biorą ;w n ich  u d z la , i 
po litycy  d o św ia d c ze n i i w ytraw ni d z ia ­
ła c z e  s p o łe c z n i, e ks p erc i -  a le  b ierze  
w  n ic jL  u d z ia ł rów nież prosty c z ło w ie k . 
B ierze  u d z ia ł rów n ież po prostu ta  u li­
c a , o której p rze c ie ż  S ło w a c k i pow ie­
d z ia ł ‘D eśliż ma ta  u lic a  ta k ą  c ia s n ą  
s z y ję , to by z  n ie j s łow o w y s z ło , to 
ja k  d z ia ła  b ije ”.
S ą  to s ło w a  m ocne, s ło w a  k an c ia s te  
n ie ra z . A le  n ie  bójm y s ię  tego ognia, 
pó ki to je s t n e s ż  w ew n ętrzny  og ień ,k tó ­
ry nas  o c z y s z c z a . N ie  bójm y s ię  tych  
d z ia ł -  s łów , dopóki p o ls k i lont je s t  do 
n ich  p rzy k ła d a n y . N ie  bó jm y s ię  również 
te j różnorodności. S z a ry  k a w a łe k  gliny  
k ru s zy  s ię  w p a lc a c h , a le  granit z ło ż o ­
ny z  różnych zia ren  je s t  m ateriałem ,któ—? 
rego i grom n ie  z n is z c z y . T o  w łaśn ie  
z  ta k ie g o  granitu,to w łaś n ie  z  różnoko lo­
rowego marmuru m ożna k u ć  po sąg i. T w a ­
rdy ja k  kwarc ja s p is , ma rów nież różno­
ko lo row e w stęg i w swoim  w nętrzu. T o  
s ą  t e _m yśli, które d z iś  w ysuw a s ię  w 
w ie lu  m ie js c ac h . C hcę tu wśpominięć p-

ocjp-N ie  s ą d zę  że b y  to długo trwało.
Ja ic h  kocham  i on i m nie k o c h a ją .
-  . p y t-G d yb y  w ięc  twoi k o n ku ren c i i  p - 
rzec iw n icy  zw iązk o w i w e s z li do kom isji 
kra jow ej to m ógłby ś je d n ak  z nimi w spół­
pracow ać.
-  ocłP-pja  pewno nie z e  w szys tk im i, bo 
nie  w s z y s c y  są n ie  do p rzeko nan ia .
A le  .99,9 p rocen t to porządn i d o b rzy  lu-j

Py *'Jak długo twoim zdan iem  potrwa 
je s z c z e  ten zjazd?  (
-  OGP -ju ^ za łatw iłem  p rz e d łu ż e n ie  tale 
ż e  n ie  ma strachu  -  m ożem y je s z c z e  
k ilka , .dni po s ied z ie ć

-  . rozm aw iał -  M a re k  S typ an iak  
/tozm ow a p rze p ro w a d zo n a  4 .1 0 .1 9 8 1  r., 
te k s t n ieau to ryzow an y-w ęd łu -g  zap isu  
m agnetofonow ego,/

rzem ów ienie  telewizyjne prof. K u b iak a , 
k ie d y  mówił o p a s ia k u  ło w ick im . N ie  
m ożna n a  s iłę  ptzefaibować go, bo k a ­
żdy  ta k i k o lo r  m oże zam ien ić  s ię  w c z ­
erń, k o lo r  ż a ło b y . I w n a s z e j d y s k u s ji 
nie m oże być  argum entów, które po pie­
rw sze , w tym m iejscu E uropy s ą  mało 
s ku te c zn e , a  po drugie o b ra ża ją  godno­
ść tej p rze s ią kn ię te j krw ią z iem i. M y  tu 
w  n a s z e j s p o łe c zn o ś c i tworzym y w zorce  
w łasn e  tej trudnej d y s k u s ji. N ie  dajm y  
s ię  po nosić  ja ło w e j ag res y w n o ś c i. Po­
rzućmy pesym izm  z a ło ż e ń  że n a s z  pap- 
tn e r i tak  n ie  da  s ię  p rze ko n a ć , fto tzu ć -  
roy rów n ież optym izm , źe to my z a w s z e  
mamy rację P rz y c h o d z i nan. d z iś  d z ia ła ć  

je s z c z e  bardzie j o d p o w ie d z ia ln e j sy­
tu a c ji gd yż jes teśm y au ton om iczn i. 
D źw igam y n a  sob ie  w ię k s z y  c ię ż a r  od­
p o w ie d z ia ln o ś c i, je d n a k  w ie rzę , ż e  do  
brzegu p rz y s z łe j in au gurac ji -  w  roku 
przyszłym  -  dobijem y s z c z ę ś liw ie  i ż e  
nie  uronimy z  tego n a s z e g o  c z ó łn a  ż a ­
dn ych  w artości,. Ż e , c l m łodzi, k tórzy  
w c h o d zą  d z iś  w  n a s z e  rr.uty będą  wspo­
m inać ten  d z ie ń  ja k o  p ierw szy  d z ień  

■"wielkiej p łodo dajne j s ie jby
(te k s t  a u to ry zo w a n y )
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ociP'Moj,. -k o n c e p c ję  z ró w n o .-.aaen ia  tyn -  
' ku  n a le ż y  traktow ać łą c z n ie  z  progra­

mem. ulierpatyiwńyr. prof.' K urow skiego  
' (program konw ersji eko nom iczne j/. Opie­

ra s ię -  on a  na z a ło że n iu  że  n a jw ażn ie j­
s z e  d la  s ( e leczeństw c. w tej chw ili je s t  

, ro zw iąza n ie  problem u zyw no sc ió w ego . 
K lu c ze m  do tego je s t z a c h ę c e n ie  ro ln i-, 
kó w do sprzed aw an ia  produktów rolny U 1 
któ ro  d o tarłyb y  do m i-s ta . M u zo  to byc- 
o s ią g n ię te  p iż c z  s k ie ro w a n ie  na w ieś  
strum ienia towarów p rze m y s łc w y c h . A by  
je d n a k , to robić n a le ż y  o g ra n ic z y ć  popy  
na te  tow ary w  n ie ś c ie . S tąd koncepcj-

inauguraqa
.c .d .  z e  str. 1

W kole jnym  p u n kc ie  u ro c zy s to ś c i odby ła  
s ię  im m atrykulacja , ś lu b o w a n ie  przedsta­
w ic ie li s tudentów  p ierw szego roku stu­
diów  odebrał prorektor, prof. D .B en., który  
nas tęp n ie  w rę c zy ł in d e k s y . W im ieniu  
braci s tu d e n c k ie j zabra ł g łos k o l. M., 
W ilc z y ń s k i (w y d z ia ł In form atyki i Z a rzą ­
d z a n ia ) ,  który s e rd e c zn ie  pow ita ł s ło d ­
s z y c h  ko legó w . W d a ls z e j c z ę ś c i u roczy­
s tośc i w y k ła d  in au guracy jny  nt.: "D ośw ia­
d c z e n ie  i in tu ic ja" w y g ło s ił prof. A - le llo -  
n e k . W yw o dząc  wiedzę- z  c ie k a w o ś c i i 
w yob raźn i, jako  in ic jatorów  d z ia ła ń  nau­
tow ych, prof. Je lło n ek ' p rzed s taw ił bardzo  
c ie k a w e  s p o jrzen ie  na  aktu a ln y  s tan  na­
uk  te c h n ic z n y c h , s taw ia jąc  p y ta n ia  w  
k o n te k ś c ie  n a rzęd z ia , którym posługu je  
s ię  d a n a  g a łą ź  w ie d z y . U ro czys to ść  u ś ­
w ie tn ił w ystęp chóru W yd zia łu  G ó rn icze ­
go, w yko n u jąc  rrain. "G au d ę  M a te r  P o lo ­
n ia" i"  G aud eam us".

S praw ozd aw ca

natychm iastow ego z ró w n o w a że n ia  rynku.
Z  różnych  p ro w ad ząc y c h  do tego ^propo­
z y c ji z a p reze n to w a n y c h  w  naszym  proje­
k c ie , dw ie  pochodzą  od e  mnie. C-tuż u— 
w ażan  , że  do tego by rynek zrównowa­
ży ć  .k o n ie czn e  je s t zam rożen ie  o s z c z ę ­
d n o ś c i na  okres p ięć  la t oraz d rastycz­
n ą  ( pow yżej 200 p ro c e n t) p o d w yżka  
c en  artykułów  ży w n o śc io w y c h  p o łą czo n a  
z  zam rożeniem  p łac  do c h w ili wpraw a -  
t iz e n ia  refom,y go sp o d arcze j. O c zy w iś c ie
p rz e w id u ją  pewną formę rekom pensat, 
a le  ty lko  d la  tych , k tórych poziom  ż y c ia  
s p a d n ie  w ynikiem  te j o p e ra c ji poniże j 
pew nego poziom u.
-  P>t: 1-on iew aż tak  d ram atyczn ie  bron) 
pan sw ojego  projektu p rze c iw s ta w ia ją c  
go p ro jek to w i B u g a ja  s ą d z ę , ż e  uw aża  
pen. ż e  ty lko  pana  prop ozycje  mogą 
opanow ać s y tu ac ję  w n a s z e j go sp odar­
c e  Ćzy tak?
-  odP:ą-ak . P ro je k t B u g a ja  z a le c a ją c y  
p o d w y żk i cen  artykułów  lu ksusow ych , 
pó łlu ksusow ych  i u ż y w e k  nie gwarantu­
je  w ogóle  p rzyw rócen ia  równowagi tyn­
k o w e j^  co z a  tym id z ie  n ie  m oże do­
prow adzić  do poprawy na  rynku , żyw no­
ściowym .
~ P  ̂Piv[ając na  w zg lę d z ie  ostre głosy' 
przeciw ko  podwyżkom  cen  papierosów  
p a d a ją c e  na  foiuti z ja zd u , c z y  je s t pan  
optym istą je ś li ch o d z i o zaakceptow an ie  
p an a  program u przez z w ią z k o w c ó w .
-  odp:M e  n & n y  innego w y jś c ia , :: usir. y  
fech ać  do zak ład ó w  pracy i p rz e k o ry  -  
w ać lu d z i, że  je s t to je d y n e  w y jśc ie . 
Jedyna, s z a n s a  na  to by po wpiov/o.tizG- 
iSiu reformy z a c z ą ć  o d zys k iw a ć  pon ie  -

- s ione  straty. 3osli si*. n ie  u d a  możemy  
o c ze k iw a ć  katastro fy  s p o łec zn e j z  roz­
ruchami wiq,C2U;io.
-  1 zh .ku j^  za  rozn.owt,. źyczt^ powo­

d z e n ia  w  cJbradach,
k o z ik o w i prow adził:

L e s ze k  N ak cn i oczny

%
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N ie  k ru szy łab ym  k o p ii o s p raw ę , gdy­
by  d o ty c z y ła  ona ty lko  m nie. K ie d y  je ­
d n ak  z a h a c z a  o do ść  d u ż y  odsetek  
s p o łe c z n o ś c i u c z e ln ia n e j — poczuwam  
s ię  do ob ow iązku , b y  ponow nie  ją  po­
ru s z y ć .

C h o d zi o dość is to tn y  problem  soc­
ja ln y: w c z a s y  p raco w n icze .-

S k o ro  ju ż  is tn ie ją  ja k ie ś  k ry te r ia  ich  
p rz y z n a w a n ia  /p roponuję  d o k ład n e  zw e­
ry fiko w a n ie  ow ych k ry te r ió w /, o p arte  o 
punkty, to n a le ż y  b e zw zg lę d n ie  p rz e s ­
trz e g a ć  ra z  p rz y ję ty c h  z a s a d  / a  propos  
d lac ze g o  z a  p rz y n a le ż n o ś ć  do Z w ią zk u  
zaw odow ego d o lic z a  się punkty?/. Co 
o z n a c z a , ż e  je ś li m asz p rze w a g ę  nad  
innym d o io b k iew ic ze m  punktowym , wów­
c z a s  -  w iadom o- n a le ż ą  c i s ię  p re fe re n  
c je  -  m ożność w yboru  w c za s ó w  w edle  
gustu i p o trze b  . T .z n . ,ż e  je ś li n a zb ie ­
ra łe ś  lo o  pkt, a  u b o ż s z y  80 i s k ła d a sz  
ofertę n a  w y ja zd  rów n o leg le  z  nim do 
tej sam ej m ie jscow o ści -  np. n a  W y s p y  ’ 
K a n a ry js k ie  /o iron io !/, bo P o lite ch n ik a  
ma tam a k u ra t za ła tw io n e  w c z a s y  wy. >— 
m ienne, to je d z ie s z  ty , a  n ie  8o—punkto­
w ie c . P ro s ta  k a lk u la c ja  zd a w a ło b y  s ię . 
Tym czasem  d la  o feran ta , od k tó reg o  za­
le ż ą  p a s z e  lo s y  urlo pow e, n ie  je s t  to 
w c a le  ta k ie  o c zy w is te . P u n k ty  punktam i, 
a  ż y c ie  ży c ie m . P rzyp u ś ć m y , ż e  p o d a j-  
je s z  w a n k ie c ie  dw ie  ew entualności:
1 )  W y ja zd  na  K a n a ry  T e rm in  z a le -
2 ) " do U s tk i ż y  od pla­

nów  urlo pow ych  
/tę d rug ą  a lternatyw ę p o d a je  się w  w y r  
padku , gdyby ktoś p rz e b ił C ię punktam i/ 
po czym  c z e k a s z  a ż  zo s ta n ą  w s z y s tk ie  
o b lic zo n e  punkty  i w y w ie s zo n a  lis ta . 
Z a łó żm y , ż e  z n a la z łe ś  się n a  p ierw szyn  
m ie jscu . Jesteś zatem  p rz e k o n a n y  , ż e  
K a n a ry  m asz w  k ie s z e n i i  w y s ta rc z y  
ty lko  z  radosnym  un ies ien iem  c ze k a ć  
dn ia  w y ja zd u , p rzygo to w u jąc  n a  drogę  
co a tra k c y jn ie js z e  c iuchy , k tó re  harmo­
n izo w a ły b y  potem z  luksusow ym  o to cze ­
niem i n ic  w ięc e j.

A  gu zik ! N ic  podobnego. K ie d y  w yda­
je  c i s ię , ż e  jedn ą  nogą n a d e p n ąłeś  
ju ż  na  d a k ty le  -  z o s ta je s z  stam tąd bru­
ta ln ie  ś c ią g n ię ty , a  p rz y w o łu ją c y  cię do 
p o rząd ku  pow iada: "Hotel ma w y łą c z n ie  
po ko je  3 -4  osobow e, w ięc  n ie  p o je d z i-  
e s z . W tłoczym y na  tw o je m ie jsce  rodzi­
ny.".
I k ie d y  ju ż  d e c y z ja  za p a d n ie  i ty, o -  
niem ia ły  z p o c zu c ia  k rz y w d y  z  g łupie — 
je s z  do re s z ty  i w y c o fa s z  s ię  z  boju, 
nie  b ę d z ie  w a ż n e  kto w  z a s a d z ie  z a j­
m uje ow e k ilkuo so bow e  p o ko je . Bo mo­
ż e  np. o k a z a ć  s ię , ż e  ro d z in a  je s t  dwu 
osob ow a /po krew ieńs tw a  b ,d a le k ie / a  
pokój d a le j 3 -4  osobow y!
I w ó w c zas  tę rodzinę  mimo w szys tko  
za kw a te ro w u je  s ię , choć 1 m ie jsce  zo­
s tan ie  w o lne . N ie  w y o b ra ż a j sob ie , że  
do c ie b ie  b ęd ą  do paso w yw ać osoby z  
n iż s z ą  pu n k tac ją , ty lko  ty  b ę d z ie s z  po 
prostu  z g ry  w ye lim inow any, P rz y d z ie lą  
ci U stkę i będą cię m ieli z g łow y.
A  to ż e  b ę d z ie s z  ro z c z a ro w a n y , kogo  
m oże obchodzić? C z y  c h o c ia ż b y  tak i 
m ały fa k c ik , iż  m iędzy K a n a ra m i a' U s ­
tką  z ie je  ta k a  sam a p rz e p a ś ć , ja k  mię­
d z y  standardem  ż y c ia  w  P o ls c e  a  
U SA?
N ikogo  to n ie  w z ru s z y , an i zab o li, p -  
ró c z  d e likw en ta  zep ch n ię teg o  w p r z e -

Z A T E M : Jeś li mamy się k ie ro w a ć  z a ­
sad ą  s p raw ie d liw o śc i s p o łe c zn e j, o 
k tó rą  jakó"by w a lc zy m y, p rz e ta rg i w c za ­
sow e musimy rozpo cząć  od udostęp -  
n ien ia  w szystk im  pracownikom  s z c z e  -  
dołow ego regulaminu p rzy d z ia łu  w c za ­
sów. z uw zg lędn ien iem  w s z e la k ic h  mo­
żliw ych  ■ wariantów n a  ten  tem at. T a k  by 
s k ła d a ją c y  podanie  o w c z a s y  w ie d z ia ł 
z ąóty co i k ie d y  rr.u przysługu je .

A nadto bezwzględnym : obowiązkiem , 
pracow ników  s łu żb  s o c ja ln y c h  powinno  
być  ud ostęp n ien ie  -  przygotow anych  
u p rze d n io  -  prospektów  w s z y s tk ic h  .do­
s tęp nych  ośrodków  w c za s o w y c h , z a ­
w ie ra ją c y c h  dane  o: po łożeniu- o ś ro d k a  
i  d o ja z d a c h  /np. na  skierow aniu  do U s ­
tk i n ie  b y ł podany naw et adres  
O ś ro d k a  /, zakw aterow an iu , w y p o sa że ­
niu, w y ży w ie n iu , s an ita ria tac h  i.t.p .,

o ra z  u d z ie la n ie  innych  in fo rm acji, je ś li 
tako w a b ę d z ie  k o n ie c z n a  /b e z  dpom ł- 
n a n ia  s ię  -  z iry to w a n y c h  tym indagow a  
niemi p a n ie / .

W moimi przypadku  zam iast W ę g ie r  
p rz y z n a n o  U s tk ę . N a  d o da tek  z a  ten  
"p rzy w ile j"  ze c h c ą  mi o d lic z y ć  punkty! 
A le  o U s tc e  po n iże j.

Z a c z n ę  od p o czą tk u , ż e  w c a łe j U s ­
tce  -  ja k  d ługa  i s z e ro k a  /a  przem ie­
rzy ła m  ją  z  c ie k a w o ś c i/ -  n ie  zn a jd z i­
e s z  lic h s ze g o  o ś ro d k a  nad  n a s z , po li­
te c h n ic z n y  . ż a d e n  z a k ła d  pracy nie  
śm iał zaoferow ać swymi pracow nikom  
ro z p a d a ją c y c h  s ię , za w ilg o c o n yc h  dom.- 
ków  cam pingow ych n i to z  drew na, n i 
z  dy k ty  /ty lko  k ilk a  "doc e n to w sk ic h " s -  
ta ło  na  podm urówce/, eksp lo a to w an ych  
ponad 10 la t, w brew  przyjętym  p rze p i­
som urban istycznym  i san itarnym .

T y c h , k tó rzy  tu s ię  w y b ie ra ją  p rz e ­
strzegam : dom ki s ą  prym ityw ne i mają 
ta k ie ż  w y p o s a że n ie , p rzy  czym  w s z ę ­
d z ie  panu je  brud: dom ki p rz e d  p rz y ję ­
ciem k u ra c ju s z y  n ie  s ą  s p rz ą ta n e , mi­
s k i, w iad ra , fo te le , tab o re ty  le p ią  się  
od brudu, m ate race , k o łd ry , k o c e  p rz e ­
s ią k n ię te  są  m oczem , g d yż  lic z n e j d z i­
e c ia rn i p rz y je ż d ż a ją c e j do tut. O śro d ka  
"na k o lo n ie , c z y  n a  w c z a s y  z  ro d z ic a ­
mi, n ies te ty  p rz y d a rz a ją  s ię  n ie s z c z ę ­
ś c ia  /a  ja k  w idać  tych  r z e c z y  n ie  da­
je  s ię  do c z y s z c z e n ia /. S a n ita r ia ty  -  
oddalone od n iek tó ry c h  dom ków dość  
z n a c z n ie  -  zn a jd u ją  s ię  w  ża łosnym  
s tan ie . P ran ia  d la  d o ro s łyc h  i d z ia  -  
tw y odbyw ają  s ię  w m alutk ich m ise­
c z k a c h , do k tó ryc h  nic s ię  n iem al n ie  
m ieści -  za k ra w a ło  by to na  dobry żart, 
gdyby nim is to tn ie  by ło .

U dostępn ien ie  ta k ie g o  prym ityw u na  
o d p o czyn ek  ludziom  pracy , n a  dodatek  
w  o k re s ie  jes iennym , gdy w ię c e j je s t  
dni ch ło dnych , d e s z c z o w y c h , w ietrznych  
uw ażam  z a  skan da l!

N a  tu rn u s ie  od 2 2 .o 8 , -  4 .o 9 . w ięk ­
s zo ś ć  w c za s o w iczó w , w ra z  z  d z ia tw ą  
b y ła  p rz e z ię b io n a . I o zg ro zo ! W takim  
ośrodku  n ie  ma le k a rz a  /k ie d y  ma
my do d y s p o z y c ji w łas n ą  służbę; zd ro ­
w ia /, a le  naw et p ie lęg n ia rk i!
P rz y c h o d n ia  natom iast w  U s tc e  je s t za­
m knięta  na  c z te ry  spus ty , a  O środek  
Z d ro w ia  licho  w ie k ie d y  p rzy jm u je  pa­
c jen tów  -  w c za s o w iczó w , nadto pozba­
w iony  je s t  podstaw ow ych środków  le c z ­
n ic z y c h  i o p atrun ko w ych .
O takim  fa k c ie  te ż  n a le ż a ło b y  u p rze d e ić  
w y je ż d ż a ją c y c h  na  w c z a s y .
K ie d y  doda s ię  do tego w y s o k o ś ć  op­
ła t  z a  po byt w czym ś podobnym. -  bra­
k u je  s łó w  na  w y ra ż e n ie  ob urzen ia .
M o ja  o p in ia  o c zy w iś c ie , n ie  je s t  odoso­
bn iona  -  o .czym  m ogliby s ię  p rz e k o ­
nać  za in te re so w a n i -  o rg a n iz a to rz y  o -  
w ych  w c za s ó w , gdyby z e c h c ie li p rz e  -  
p ro w ad zić  s o n d aż  na  ten tem at.
A le  n ie  p rze p ro w a d zą .
N atom iast tym razem  proszę o z a b ra n ie  
głosu P ionu S o c ja ln eg o  /w  p rze c iw ie ń ­
s tw ie  do- m ilc zą c e j re a k c ji n a  mój p ie r­
w s z y  a rty k u ł pt. "Jedź n a  w c z a s y  z  
O rbisem ;/ Co za m ie rz a  z  tym fantem - c z y  
nić w  p rz y s z ło ś c i i  jak  to b ę d z ie  z  od­
licza n ie m  punktów  z a  ta k i "cymes"?

Jedyną pochw ałę  k ie ru ję  w  stronę  
pań za tru dn ionych  p rz y  s p o rzą d za n iu  
po siłków . B y ły  s m a c zn e , e s te ty c zn ie  po­
d an e  i z a w s z e  na  c z a s  p rzygo to w ane . .

O z a ję c ia c h  "ku ltu ra ln ych" lep ie j n ie  
w spom inać.

G a b r ie la  Dow grid
P .S  S e rd e c z n e  p o zd ro w ien ia  tym ,którzy  
p ław ili s ię  na  moim m iejscu w  w ę g ie r­
skim  d o b ro b y c ie . D G

>S A M O R Z A D N ? T o M is J ^ ? R A C O W N ? C Z E  
IN F O R M A C JĄ  O T Y M  CO T O  J E S T , 
G D Z IE  J E S T  I CO R O B I, B Ę D Z IE  M O ­
Ż N A  P R Z E C Z Y T A Ć  W N A S T Ę P N Y M  
N U M E R Z E  "IN FO R M A C JI"
P Ó K I c o  s k p  u m i e s z c z a  s w o j e  
IN F O R M A C JE  W G A B L O C IE , B U D . A - l  
( obok gabloty  "SOLIDARNOŚCI")_________

Informujemy, ż e  w  budynku A - l  m ożna  
c o d z ien n ie  og lądać  w ys ta w ę  fotogramów  
z  I K ra jo w ego  Z ja zd u  N S Z Z  "S o lid a r­
ność" w yko n an ych  w  G d ań sk u  p rzez  
n a s ze g o  s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a  B ogda­
n a  K o n o p k ę .
W s zy s tk ic h  za in te reso w an ych  zapraszym >  
do o b e jrze n ia  w ys taw y oraz do odwie­
d z e n ia  n a s z e j red akc ji /b u d . D -  1 p .12 / 
g d z ie  m ożna nabyć  odbitk i.

red. "Inform acji"

' L IS T  DO R E D A K C J I

S ym p atia  ja k ą  d a rz ę  c a ły  Z e s p ó ł 
R e d a k c y jn y , a  w  s zc ze g ó ln o ś c i: "S za ­
lonego J ó z ia  S ., "S frustow anego" Z d z i­
s ia  P ,, "Z a s tra c h a n e g o "  L e s ia  N.‘, zdo­
p ingo w a ła  m nie do z a b ra n ia  głosu w  
s p ra w ie  p o ru szo n e j p rz e z  P a n a  P io tra  
P le n k ie w ic z a  w  "In form acjach" z dn ia
2 8 .0 9 .8 1  ,r. Z a is te , p raw dą je s t, iż  w  
g a z e tc e  ro i s ię  od b łędów , k tó ry c h  e r ­
ra tą  pow in ien z a ją ć  s ię  ja k o w y ś  społe­
c z n y  k o re k to r  /m oże  k tó ry ś  z  gromo -  
w ład n y ch  k ry tyków ? /.
P o d z ie lam  ró w n ie ż  zd a n ie , ż e  n ie  je s t  
to w ydaw n ictw o n a  m iarę "New Y o rk  
H e ra ld  T r ib u n e "  i "p o żre ć "  się go nie  
da, n ie  w yw o łu je  te ż  ślinotoku," czeg o  
b y  s o b ie  ż y c z y ł P a n  P , /s w o ją  drogą  
u ż y te  a le g o rie  p rz y p ra w iły  m nie o md­
ło ś c i/. A liś c i: n ie  z n a le ź li s ię  dotych­
c z a s  le p s i a u to rzy  nad p a ra ją c y c h  się  
ow ą p u b lic ity  zw iązk o w ą  re d ak to ró w  i 

' n ie  d a li p rzy k ła d u  j a k  ma w yg ląd ać  
je j k s z ta łĘ  tem atyka i c h a ra k te r .

W  moim p rze ko n a n iu  C h ło p cy  c i /p -  
rz e p ra s z a m  z a  fa m ilia rn y  zw ro t/ z ro b ili 
d o b rą , p o ż y te c z n ą  i w c a le  n ieg łup ią  
robo tę . I ch w a ła  im z a  to. W ło ży li p rze ­
c ie ż  w  nią niem ało za a n g a ż o w a n ia  i w y  
s iłk u .’ A  w  da lszym  ciągu  proponuję  im 
w  tym pomóc, n ie  p o tęp ia ją c  w s z y s tk ie ­
go w  czam buł.

R ob ię  zatem  p o czą te k : o fe ru ją  pomoc 
k o re k to rs k ą  "oplw anego" pisma.'

Z  pow ażan iem
G a b r ie la  D ow gird_________

R E G U L A M IN  , .
D otąd dó nas  pro jekt regulam inu p rzy - 

zrtbw ania  nagród R ektora  P o lite ch n ik i 
W rocław sk ie j opracow any p rz e z  K o m isję  
S e n a c k ą . W szystk im  za in teresow anym  
rad z im y  się z  nim z a p o zn a ć  g d yż  do­
konano w  nim k ilku  is to tnych  zm ian w  
stosunku do regulam inu d o tyc h c za s o w e ­
go. . .
M .in . w  to z d z .I ( P o s ta n o w ie n ia  og ó ln e) 
w y s zc ze g ó ln io n o  na  co R ek to r m oże p— 
rz e z n a c z y ć  kwotę u tw orzoną p rze z  po­
zos taw i n ie  w  jego d y s p o z y c ji 2o°/o c a ­
łe j pu li p rze zn a c zo n e j n a  nagrody d an e ­
go rodza ju . P rzestaw iono  tam te ż  tryb 
p rzy zn a w a n ia  nagród, który u w zg lę d n ia  
tw orzen ie  instytu tow ych  lim itów nagród i 
sposob y ich  o b lic za n ia , W tozd z ia le  II 
(nagrody z a  o s ią g n ię c ia  w pracach  ba­
d a w c z y c h ) oraz w  rozdz. II I  /nagrody ze  
o s ią g n ię c ia  d y d a k ty c z n e ) zaw arto teikie 
now e po stan o w ien ia  ja k ; n ie p tz y z n a w a -  
nie  nagród ze sp o ło w ych , z likw id o w an ie  
n iek tp ry c h  nagród, o ra z  u s ta le n ie  mini­
m alnej i m aksym alnej w y s o k o ś c i nagród  
d la  pracow ników  b a d a w c zy c h  i d yd ak ­
ty czn yc h .
W  ro zd z . IV  ( nagrody z a  w zorow e w y­
p e łn ia n ie  o b o w iązk ó w ) proponuje s ię , 
m jn , p o d n ies ie n ie  m inim alnej w y s o k o ś c i 
nag ró d  z tego tytułu.

Z e  w zg lędu  n a  to, ż e  w  czw artek  
( 1 5 .brr..) regulam in ten  b ę d z ie  za tw ie r­
dzo ny  n a  po s ied zen iu  S enatu , k o l. Ol­
s z e w s k i ( Prezydium  K Z )  prosi o zapo ­
zn a n ie  s ię  z projektem  w yw ieszo nym  w  
gablo tach  K om is ji Z a k ła d o w e j N S Z Z  
"S o lidarność" w  bud. A - l  i D - l  i zgta— 
s z a n ie  u w ag  na j ego ręp e , ( ln )

KZ NSZZ "Solidarność" przy Politech­
nice Wrocławskiej zawiadamia, że dnia 
16 października br ( piątek) godz.l5,oo 
w auli Politechniki Wrocławskiej odbę­
dzie się zebranie delegatów.
Obecność obowiązkowa 
Porządek zebrania: 
l (  Wybory uzupełniające 
2) Dyskusja nad -samorządem prac.Ucze- 

lni
Za Prezydium KZ NSZZ 
"Solidarność"
Tomasz Wójcik

Komisja Zakładowa wyraża podziękowa­
nie panu Lbszkowi Kiejno z I- 28 za 
podarowanie serii zdjęć z uroczystości 
rocznicowych w sierpniu 81.
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